
Premier$
Cyrankiewicz

zaprosił Ho Chi Minha
do Polski

HAN Ol (PAP)
W piątek, na przyjęciu wy­

danym przez prezydenta Ho 
Chi Minha na cześć delegacji 
polskiej, premier Cyrankie­
wicz oficjalnie zaprosił prezy­
denta DRW do Polski.

Ho Chi Minh wzniósł toast 
uznania dla narodu polskiego, 
który, pokonując wiele trudno 
ści, zmienił oblicze kraju. Na­
ród polski i inne narody soli­
daryzowały się z naszą walką 
o niepodległość — powiedział 
Ho Chi Minh. Pomogło to nam 
odnieść zwycięstwo. W imie­
niu narodu wietnamskiego, w 
injieniu partii i rządu dziękuję 
narodowi polskiemu za pomoc.

Członkowie polskiej delega­
cji rządowej odbyli szereg 
spotkań z przedstawicielami 
różnych środowisk wietnam­
skich.

W czwartek wieczorem mi­
nistrowie: Kuryluk i Stawiń­
ski wzięli udział w uroczysto­
ści, zorganizowanej przez wiet 
namskie stowarzyszenie espe- 
rantystów i obrońców pokoju 
w związku z 40 rocznicą śmier 
ci Ludwika Zamenhofa, twór­
cy języka międzynarodowego.

Delegacja polska była rów­
nież podejmowana przez Mię­
dzynarodową Komisję Nadzo­
ru i Kontroli — ambasadorów: 
Indii, Kanady i Polski.

Wieczorem premier Cyran­
kiewicz wraz z członkami de­
legacji uczestniczył w przyję­
ciu, wydanym przez charge 
d’affaires Węgier z okazji 12 
rocznicy wyzwolenia Węgier 
przez Armię Radziecką.

Dzisiaj zeznawać będą biegli

Galewski nadal m leży
widziałaś? „Świadek przypuszcza­
jąc, że oskarżonemu chodzi o to, 
czy w drodze do Grabianowa ni­
kogo nie widziała, odpowiedziała: 
„Tylko dwóch mężczyzn na rowe­
rach”.

. Henryk Schultzcheto zna śskat-,
13-letnia Janina Urbaniakówna żonego od dawna. Świadek odwie- 

— siostra denatki, która w kry- ^ził Galewskiego 15 października 
tycznym dniu odwiedziła ją w ui,r, około godz. 21.30. Oskarżony 
Krzyżanowie zeznała, że około nje wspominał wtenczas o jakich- 
godz. 18 Maria odprowadziła ją na Półwiek kłopotach. Rozmawiano 
stację w Grabianowie. W dwa dni na temat nauki i pracy. Na twarzy 
po tragicznym wypadku, a więc Galewskiego świadek nie zauwa- 
16. X. ubr., kiedy Galewski przy- Zył żadnych zadrapań.
jechał do mieszkania Urbaniaków z wyjaśnień świadka Romana 
w Śremie, zapytał on świadka: Nowaka, który przebywał wraz z 
„Ninka, czy naprawdę nikogo nie oskarżonym w areszcie tymczaso­

wym wynika m. in., że kiedy No­
wak miał opuścić więzienie Ga­
lewski kazał mu „zatelefonować 
do pani Ewy, aby odebrała z do­
mu oskarżonego książkę”.

Świadek Anna Jagiełło, koleżan 
ka zamordowanej, towarzyszyła 
denatce podczas ubiegłorocznej 
wycieczki na Wybrzeże. W zacho­
waniu Marii nie dostrzegła nicze­
go podejrzanego. Zawsze przeby­
wały razem, z wyjątkiem jednego 

(Ciąg dalszy na str. 2)

(Int wł.)
W piątek, w trzecim dniu 

procesu przeciwko Florianowi 
Galewskiemu, zeznawali dal­
si świadkowie oraz biegły — 
zegarmistrz, o •

A to skąd?
...do niedawna wędrowa­

łem sobie po górach w spo­
sób przestarzały wprawdzie 
i apolityczny, ale niezawod­
ny. Najpierw wyciągałem 
jedną nogę, przenosiłem na 
nią ciężar reszty ciała, po­
czym wysuwałem naprzód 
nogę następną. Szło mi to 
podejrzanie łatwo -i od daw­
na nasuwało wątpliwości 
czy postępuję należycie...

...rozważając sprawę wyjazdu 
premiera Cyrankiewicza do 
Indii, Sejm postanowił, że pre­
mier będzie rozliczał delegacje 
według ogólnych zasad, to zna­
czy przy pobycie w Delhi lub 
innym mieście wojewódzkim — 
po 21, a w mniejszych miastach 
po 18 zł za dobę...

...z Koła, Kępna, Ostrowa 
i Kcyni przyjechały, bo żar- 
ła je nuda, by przedstawić 
publicznej opinii — uda...

...słuchajcie ludzie, co dzia­
dek opowie o nieszczęśliwej 
pewnej białogłowie, co ją w 
opresji pewien mąż zostawił — 
w mieście Wrocławiu....

...Zenon K. żerował na 
uczuciach religijnych lud­
ności. Przed kościołem Frań 
ciszkanów usiłoioał on sprze 
dać pewnej staruszce sioą 
odznakę racjonalizatora pro 
dukcji, twierdząc, że jest to 
cudowny medalion błogosła- < 
wionego Jonatana, Perfid­
nego oszusta ujęła starusz­
ka, która okazała się agen­
tem wydziału śledczego 
MO...

Skąd?
oczywiście 

z dzisiejszego
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W imię życia, pokoju i szczęścia ludzkości

rononuie
wspólną akcją przeciwko próbom 

z bronią termojądrową
WARSZAWA (PAP)

5 bm. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej, na którym uchwalono tekst listu do 
władz miejskich Hiroszimy, wyrażającego solidarność z walką 
narodu japońskiego o zaprzestanie doświadczeń z bronią ter­
mojądrową. List proponuje radzie miejskiej i ludności Hiroszi­
my ogłoszenie wspólnego apelu, domagającego się przyspiesze­
nia zawarcia międzynarodowego porozumienia w sprawie za­
przestania doświadczeń z bronią termojądrową jako pierwsze­
go kroku do wprowadzenia zakazu stosowania wszelkiej broni 
masowej zagłady.

— Dla Warszawy — powie­
dział zastępca przewodniczące­
go Prezydium St. RN, Stefan 
Harasimowski — nie jest obo­
jętna sprawa wyścigu zbrojeń 
i przygotowania do ekspery­
mentów z bronią masowej za­
głady. Dlatego też Warszawa 
— milionowe miasto, należące 
do najbardziej zniszczonych w

Przed 30-leciem
poznańskiej
rozgłośni radiowej

(Inf. wł.)
W tym roku mija 30 lat od. 

chwili, gdy rozpoczęła pracę 
poznańska rozgłośnia radio­
wa. W związku ze zbliżają­
cym się jubileuszem w roz­
głośni Polskiego Radia w Poz 
naniu odbyła się konferen­
cja prasowa, w czasie której 
redaktor naczelny PR Sta­
nisław Kubiak przedstawił 
krótko historię rozgłośni oraz 
program związany z jej 30- 
leciem. Grupa, długoletnich 
„radiowców" podzieliła się z 
kolei swymi wspomnieniami 
z przeszłości.

Na zakończenie zebrani 
udali się do gmachu „Tele­
wizji Poznańskiej", która bę 
dzie uruchomiona właśnie w 
jubileuszowym roku poznań­
skiego radia. Dziennikarze, 
oprowadzani przez redakto­
ra naczelnego telewizji — 
Jerzego Hoffmana, oraz kie­
rujących pracami technicz­
nymi inż. inż. Szreibera i Zu 
bika, zwiedzili pomieszczenia 
stacji telewizyjnej oraz wy­
słuchali informacji na te­
mat postępów prac. Jak za­
pewnił red. Hoffman — czy­
ni się wszystko, by tele-sta- 
cję — mimo piętrzących się 
trudności — uruchomić w 

J jak najkrótszym terminie.

czasie ostatniej wojny, wzywa 
wszystkie miasta całego świa­
ta do protestu przeciwko pró­
bom z bronią termojądrową.

List-, skierowany do burmi­
strza i członków Rady Miej­
skiej Hiroszimy, głosi:

„Ludność Warszawy, pomna 
straszliwych ofiar i zniszczeń 
swego miasta, dźwigająca peł­
nym zapału wysiłkiem z ruin 
domy, szpitale, szkoły, zabytki, 
kościoły, patrząca z troską na 
wszystko, co znów zagrozić mo 
że jej pokojowemu istnieniu i 
pracy — z głębokim zrozumie­
niem, szczerą sympatią i poćzu 
ciem solidarności, śledzi walkę 
ciężko doświadczonego narodu 
japońskiego o ząniechanie ma­
jących nastąpić doświadczeń 
termojądrowych, które mogą 
mieć katastrofalne następstwa 
szczególnie dla ludności barnie’ 
szkującej ten rejon.

Pragnąc włączyć nasz głos 
do Waszych wysiłków, uważa­
my, że Warszawa i Hiroszima, 
miasta, które tak bardzo ucier­
piały, w wyniku działań minio 
nej wojny, winny wspólnie za­
protestować przeciwko wszel­
kim próbom eksperymentowa­
nia z bronią masowej zagłady. 
Dlatego też, w imieniu Rady 
Narodowej i ludności Miasta 
Stołecznego Warszawy, propo­
nujemy Radzie Miejskiej i lud 
ności m. Hiroszimy ogłoszenie 
wspólnego apelu:

— W imię życia, które musi za 
triumfować nad śmiercią, w imię 
całości naszych miast i zachowa 
nia dorobku cywilizacji, w imię 
pokoju i szczęścia całej ludzko­
ści, Warszawa i Hiroszima — 
miasta - symbole barbarzyńskich 
zniszczeń, jakie przynosi wojna 
— domagają się przyspieszenia 
zawarcia międzynarodowego po­
rozumienia w sprawie zaprzesta 
nia doświadczeń z bronią termo­
jądrową jako pierwszego kroku 
na drodze do zakazu stosowania 
wszelkiej broni masowej zagła­
dy. Domagają się powszechnego 
rozbrojenia w imię utrwalenia 
pokoju na świecie. Wzywamy do 
przyłączenia się do tego apelu 
miasta i miejscowości, dotknięte 
najbardziej okropnościami ostat 
niej wojny: Coventry, Stalin­
grad, Rotterdam, Lidice, Ora- 
dour, Hamburg i wszystkie mia­
sta wszystkich krajów — narażo­
ne na niebezpieczeństwo i zagła­
dę w wypadku, gdyby broń ato­
mowa i termojądrowa została u- 
żyta w nowej wojnie światowej.

Żywimy nadzieję, że nasz a- 
pel spotka się ze zrozumieniem 
ludzi na całym świecie i będzie 
wkładem w umocnienie ogól­
noludzkich wysiłków, zmierza­
jących do zachowania pokoju.

Prawnuk
Adama Mickiewicza
przybył da Warszawy

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie Ministerstwa Kul 

tury i Sztuki, przybył z Paryża do 
Warszawy prawnuk Adama Miękie 
wieża — Jerzy Górecki — dzienni­
karz i filmowiec.

W czasie swego miesięcznego po 
bytu w Polsce, Jerzy Górecki za­
mierza nakręcić film dokumentar- 
ny o Polsce.
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Wokół MTP
Fumy s NRF 
proszą o zwiększenie 
powierzchni wystawowej

Mimo że do otw-arcia XXVI 
MTP jest jeszcze ponad dwa 
miesiące, do Poznania przyby­
wają handlowcy i kupcy za­
graniczni w celu omówieniu u- 
działu ich firm w tegorocznych 
Targach.

M. in. 5 bm. bawiła w Pozna 
niu delegacja niemieckiego wy 
działu dla spraw targowych z 
NRF z dr. Franzem Reimbol- 
dem na czele. Delegacja zwie­
dziła tereny targowe dla usta­
lenia położenia zespołowego 
stoiska kupców i przemysłow­
ców z NRF. Dr Reimbold o- 
świadczył, że przemysł zachod- 
nio-niemiecki wykazuje duże 
zainteresowanie polskim ryn­
kiem. Dowodem tego jest proś 
ba o zwiększenie powierzchni 
wystawowej dla firm z NRF.

5 bm. przybył również do Po 
znania przedstawiciel znanej 
firmy samochodowej — Merce­
des-Benz. Na tegorocznych Tar 
gach koncern ten wystawiać 
będzie swe eksponaty na du­
żym placu, obok pawilonu cen 
tralnego.

Poprzednio Dyrekcję MTP 
odwiedzili już handlowcy i wy 
stawcy z Anglii, Belgii, Danii, 
Francji, Rumunii i Węgier.

Pod koniec bieżącego miesią­
ca należy się spodziewać na­
dejścia pierwszych eksponatów 
zagranicznych.

(PAP).

M6 na straży 
bezpieczeństwa
terenów kąpieliskowych

WARSZAWA (PAP)
Komendant główny Milicji 

Obywatelskiej wydał ostatnio 
zarządzenie, które nakłada na 
organa MO poważne obowiąz­
ki w zakresie utrzymywania 
bezpieczeństwa na terenie plaż, 
kąpielisk oraz portów i dwor­
ców wodnych. Zgodnie z tym 
zarządzeniem, milicja w poro­
zumieniu z odpowiednimi wła­
dzami ma zastosować wszelkie 
środki zapewniające utrzyma­
nie porządku na wodach śród­
lądowych i wybrzeżu morskim. 
We wszystkich ośrodkach wy­
poczynkowych położonych nad 
wodą mają zostać zorganizo­
wane odpowiednio wyszkolone 
i wyposażone w sprzęt drużyny 
ratownicze, zaś w miejscach 
niebezpiecznych i nie nadają­
cych się do kąpieli, mają być 
wystawione znaki ostrzegaw­
cze.

Trudności i perspektywy rozwoju
polskiej chemii

WARSZAWA (PAP) . _ . ,
Przedstawiciel PAP zwrócił się do mianowanego niedawno mmi- 

stra przemysłu chemicznego, inż* Antoniego Radlińskiego, z prośbą 
tt wypowiedź na temat aktualnych prac i najbliższych zamierzeń 
naszej chemii.

— Na pierwszy ogień — pon samochodowych w Dębi- 
informuje rozmówca — pój- cy, tzw. drugi ciąg fenolu w 
, . \ . x i,-: zakładach „Rokita", fabrykędą inwestycje — „pięta Achil kaprolaktanu (półproduktu

inwestycyjnych zależy nie dzić że Ministerstwo Budów 
tylko obecna produkcja, ale nictwa nie wywiązuje się w 
w poważnym stopniu dalszy łni ze swych zadań. Jeżeli 
rozwój całej chemii. Z kluczo weźmie się jeszcze pod uwagę 
wych pozycji naszego planu trudności w zakresie siły ro- 
mamy w tym roku oddać do boczej przedsiębiorstw bu- 
użytku fabrykę sody w Jani- dowlanQ _ montażowych, to 
kowie, wytwórnię polichlorku terminy oddania do użytku 
winylu w Oświęcimiu, dalszą, wielu obiektów stoją pod zna 
trzecią część fabryki związ- kiem zapytania.
kow azotowych w Kędzierzy­
nie, rozbudowaną fabrykę o- (Ciąg dalszy na str. 2)

TEMU —
MOŻNA POWIEDZIEĆ 

— SZCZĘŚCIE DOPISAŁO
... bo i morze blisko, i ładny 
domek, a najważniejsze pra­
ca w wyuczonym i łubianym 
zawodzie...

Rodzina rybaka Mieczysława 
Mutora przybyła ostatnio ze 
Związku Radzieckiego, osied­
liła się w Trzebieży (pow. 
Szczecin). Cała rodzina ryba­
ka przystąpiła przede wszy­
stkim do przygotowania sprzę 
tu rybackiego do połowów 
wiosennych. Na zdjęciu: Rodzi 
nie Mutorów chętnie pomagają 
pracownicy Urzędu Morskie­
go.

1913 parcel — pci domki
(Inf. wł.)
Z roku na rok budowa dom 

ków jednorodzinnych nabiera 
coraz większego rozmachu. Na 
przykład rok ubiegły przy­
niósł łaszeniu miastu 247 dom 
ków o 1214 izbach. Jeśli przyj 
mierny, że przeciętnie jeden 
domek zamieszkuje 6 osób, to 
otrzymamy niemałą liczbę lo-

Po kopalni „Moriimer"
również
w „Siemianowicach”
system czterozmianowy

KATOWICE (PAP)
W ślad za kopalnią „Morti- 

mer“, czterozmianowy system 
pracy ma zastosować w końcu 
maja bież, roku kopalnia „Sie 
mianowice".

W czterozmianowym syste­
mie pracy efektywny czas pra­
cy w przodku węglowym wy­
nosi 6 godzin, pozostałe 2 go­
dziny górnicy poświęcają na 
dojście od szybu do miejsca 
pracy i z powrotem. Zmiany 
załóg następują w przodkach 
węglowych, dzięki czemu uni­
ka się blisko 2-godzinnych 
przerw między poszczególnymi 
zmianami. Toteż kierownictwo 
kopalni „Siemianowice" przez 
wprowadzenie 4 zmian spodzie 
wa się uzyskać znaczny wzrost 
wydobycia węgla.

Zaróbki górników, niezależ­
nie od tego, czy system pracy 
jest 3- czy 4-zmianowy, są ta­
kie same, gdyż efektywny czas 
pracy na przodku w obu przy­
padkach wynosi 6 godzin.

Ludność
Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Według danych czechosło­

wackiego Urzędu Statystyczne 
go dnia 1 lutego br. Czecho­
słowację zam i es zki wało
13 299 778 mieszkańców.

syntetycznych) 
Trzeba stwier-

JM/S »Bolesł w Bierek
wyruszy wkrółce 

dsiooGsy rejs
GDYNIA (PAP)
5 bm. odbyła się w porcie 

gdyńskim uroczystość podnie­
sienia bandery na nowym pol­
skim motorowcu „Bolesław 
Bierut".

Statek „Bolesław Bierut" w 
pierwszym swym pełnomor­
skim rejsie, w który wyjdzie z 
Gdyni pod koniec kwietnia br., 
zawinie do portów 7 państw 

! Afryki i Dalekiego Wschodu z 
’ ładunkiem blisko 9 tysięcy ton 
towarów.

1 kocioł żeuńskiej 
ele itro - ciepłowni
w rozruchu

WARSZAWA (PAP)
5 bm. w żerańskiej elektro­

ciepłowni specjalna brygada 
przystąpiła do rozpalenia V 
kotła. Kocioł ten czeka leszcze 
72-godzinny okres ruchu prób­
nego. O ile w trakcie tych prób 
zda on pomyślnie egzamin, po 
trzech dobach „piątka" zosta­
nie oddana do eksploatacji.

Obecnie w elektrociepłowni 
trwają prace związane z uru­
chomieniem. VII i VIII turbo­
zespołu oraz VI kotła.

katorów (ok. 1500), którzy 
zwolnili mieszkania w domach 
wielokondygnacyjnych.

Pod budownictwo indywi­
dualne przygotowano już dal­
sze tereny. Są nimi: Naramo­
wice, gdzie zlokalizowano 260 
parcel, Swierczewo — 1200, ul. 
Podchorążych — 60, ul. Cze­
chosłowacka — 112 (tereny 
należące do HCP), ul. Lesz­
czyńska — 81, i ul. Warszaw­
ska — 200 (dla pracowników 
POMET-u). W sumie — 1913 
parcel.

Zabudowa tych terenów na­
stąpi w okresie 5-letnim. Po­
znań uzyskał na ten rok 4 
min. złotych na pożyczki dla 
rozpoczynających lub kończą­
cych budowę. Z sumy tej 2 
min. złotych już rozdzielono 
wśród budujących.

Rozwój budownictwa indy­
widualnego może przybrać je­
szcze szersze rozmiary, jeże­
li obniżona zostanie akumula­
cja do 20 proc, i przedłuże­
nie spłaty do 25 lat. (an)

+ na taśmie
dalekopisu

17 ZABITYCH 
i 318 RANNYCH 

oto skutki ostatnich rozru­
chów w Santiago de Chile 
i Valparaiso. Aresztowano 
ponad 1.000 osób. Wszyscy 
aresztowani mają stanąć 
przed trybunałem wojsko­
wym.

PIERWSZĄ AUDYCJĘ
z nowego studio nadał 5 bm. 
o godz. 16.30 warszawski 
ośrodek telewizyjny. Trans 
misję programu rozpoczęto 
od reportażu z otwarcia stu 
dio, które mieści się przy 
Placu Wareckim.

GROŹNY POŻAR 
we wsi Janów, pow. Przy­
sucha, jaki wybuchł 5 bm. 
strawił 26 budynków miesz 
kalnycli i Ą.7 gospodar­
czych.



Atlantyckie
„paradoksy^

Jakież to niedawne cza­
sy, gdy rozmaici heroldo­
wie icszclakich „europej­
skich^ i „atlantyckich" kon 
cepcji, mających stworzyć 
odpowiednie ramy dla od­
budowy militaryzmu w 
NRF, jako głównego soju­
sznika USA na naszym 
kontynencie, zapewniali na 
prawo i lewo, że właśnie 
włączenie tego militaryzmu 
do szerokiej koalicji „Unii 
Zachodnio-Europejskiej" i 
NATO stworzy gwarancję 
przed, odrodzeniem groźby 
samodzielnego wystąpienia 
tego militaryzmu. Jakżeż 
szybko —- niestety! — 
sprawdziły się nasze słowa, 
że najlepszą gwarancją 
przed militaryzmem nie­
mieckim byłoby, po prostu, 
zaniechanie jego odbudoiay, 
nasze ostrzeżenia, że mili- ii 
taryzm ten — odrodzony — 
szybko stanie się główną si 
łą tzw. „Unii Zachodnio- p 
Europejskiej0.

Oto Francja — po zakon 
czeniu wojny w Wietnamie j!
— zaangażowała z kolei 
swe najlepsze siły w woj- i! 
nie pólnocno-afry kańskiej, 
Anglia zaś — przystępując 
do atomoicego „przezbraja­
nia" — uznała za stosow- i 
ne wycofać swe wojska z ii 
NRF i jedynie z trudem 
udało się sojusznikom na- ' 
kłonić rząd angielski, aby i 
przypomniał sobie o „euro­
pejskich0 zobowiązaniach i 
przynajmniej częściowo o- 
późnił wykonanie swych 
ewakuacyjnych zamiarów.

„Na placu0 pozostaje — 
jak było do przewidzenia
— najsilniejszy i najpręż­
niejszy partner — NRF. 
Kraj, który przy amerykan 
skiej pomocy zadziwiająco 
szybko podniósł się z ruin 
wojny, a obecnie przystąpił 
do szybkiego montowania 
armii, która już staje się 
najsilniejszą armią Euro­
py zachodniej.

Fakt ten wykorzystują 
oficjalne koła Bonn dla dal 
szego propagowania swych 
własnych celów. Bońskini 
kołom miarodajnym zależy 
nie tylko na tym, aby być 
naj silniejs zym par tn erem 
na zachodnim cyplu Euro­
py. Chodzi im jeszcze i o 
to, aby ta „reszta0, nad 
którą mają roztoczyć swą 
hegemonię, również repre­
zentowała jakąś godną 
uwagi wartość militarną, a 
nic „wykręcała się. sianem'1, 
jeśli chodzi o „wkład do 
wspólnoty obrony". Stąd 
tak energiczny sprzeciw 
Bonn wobec angielskich pla 
nów wycofania. ,,armii reń­
skiej", stąd alarm dzienni­
ka „Die Walt", że oto Re­
publika Federalna wbrew 
swojej woli — wobec iner­
cji partnerów — zmuszana 
jest przejąć kierownictwo 
Europy na stce barki...

l)o tego dochodzi jeszcze 
jedna sprawa. Montowanie 
tej tzw. „obrony Europy 
zachodniej" kosztuje prze­
cież, i to niemało. Politycy 
bońscy wcale zaś nie wi­
dzą powodu, dla którego 
mieliby oszczędzać kiesze­
nie swoich partnerów i po­
krywać za nich niezbędne 
wydatki. Miarodajne ko­
ła NRF wcale nie mają 
zamiaru płacić więcej niż 
to jest niezbędne. Resztę 
niech płacą inni. W imię... 
proklamowanej przez NRF 
i kontrolowanej przez NRF 
„obrony przed hegemonia. 
NRF".

Paradoks? Może. Ale ten 
paradoks jest logiczną — 
konsekwencją atlantyckiej 
polityki odbudowy military­
zmu w NRF,

W tym stanie rzeczy pro 
paganda i politycy NRF 
mogą sobie śmiało pozwo­
lić na pozy „wstydliwej Zu 
zanny", udając, że sama 
konieczność dziejowa i nie­
dobrzy sojusznicy „zmu­
szają" ich do przejęcia czo 
łowej roli w Europie za­
chodniej. Nic to im nie za­
szkodzi, bo przecież atlan­
tycka maszyna została już 
od dawna nastawiona, na 
amerykańsko-boński tor, a 
może pomóc >— dla nabra­
nia naiumych, których ni­
gdy i iffgdzie nie brak.

(API)
t 

Ateny przygotowują sie na powitanie Polsko-jugosłowiańskie pommiwe
... " " f. o współpracy w zakresie

arcybiskupa Makar.osa p0kGj0Bag0 s!s„ia e„ersii w,«i
!.ON DYN (PAP)
Zesłany przed rokiem na wygnani© przywódca greckiej 

ludności Cypru, arcybiskup Makarios wraz ze swoimi trzema 
towarzyszami niedoli, wysokimi dostojnikami kościoła pra­
wosławnego, na wyspę, opuści! w piątek Archipelag Sey- 
chelles na Oceanie Indyjskim udając się w drogę do Aten.
Na pokłiadtzie statku „Olym- wane jest w środę. W Atenach 

pic Thunder", stanowiącego trwają już przygotowania do 
własność znanego greckiego uroczystego powitania arcybi- 
armatora — milionera Onassi- skupa. Zarówno w Grecji jak 
sa, arcybiskup przybędzie do i na Cyprze ludność demon- 
Mombassy, skąd samolotem od- staruje swoje zadowolenie w 
leci do Aten. Przybycie Maka- związku z powrotem z wygna- 
riosa do stolicy Grecji spodzie- nia arcybiskupa Makariosa. 
_________________________Powrót lidera walki wyzwo­

leńczej greckiej ludności Cypru 
otwiera nowe perspektywy u- 
regulowania problemu wyspy. 
W telegramie przesłanym wy­
chodzącemu w Nikozji dzien­
nikowi „Eleftheria", arcybi­
skup odrzuca sugestie rozwią­
zania problemu Cypru za po­
średnictwem NATO i pisze, iż 
jedynie „sama ludność Cypru 
posiada prawo do decydowa­
nia o swojej przyszłości". Bi­
skup miasta cypryjskiego Ki- 
tium Anthimos oświadczył, że 
arcybiskup powinien wkrótce 
powrócić na Cypr i rozpocząć 
rokowania z władzami brytyj­
skimi na temat przyszłości wy­
spy.

W kołach tureckich wiado­
mość o powrocie z wygnania 
Makariosa przyjęta została z 
niezadowoleniem. Rzecznik 
mniejszości tureckiej na wy­
spie oświadczył wczoraj, że 
„Brytyjczycy igrają z ogniem", 
umożliwiają powrót arcybisku 
powi, zanim walka wyzwoleń­
cza Greków nie została stłu­
miona.

W Atenach sądzi się, że ar­
cybiskup Makarios zabawi ja­
kiś czas w Atenach, poświęca­
jąc się studiowaniu możliwości 
rozwiązania. problemu Cypru, 
po czym być może uda się do 
Londynu.

Po raz pierwszy 

bez maski

Adenauer domaga się
broni atomowej

BONN (PAP)
Kanclerz Adenauer oświad­

czył w piątek na konferencji 
prasowej, ze Niemcy zachodnie 
nie mogą zrezygnować z po­
siadania taktycznej broni ato­
mowej. Odrębny problem sta­
nowi sprawa ciężkiej broni a- 
tomowej. Jeśli chodzi o taktycz 
ną broń atomową, to jest to po 
prostu najnowsza zdobycz ar­
tylerii, a trudno wymagać — 
powiedział Adenauer — aby 
Niemcy zachodnie w okresie 
tak intensywnego rozwoju tech 
niki wyrzekły się dla swych 
oddziałów najnowszych typów 
broni.

Agencje zachodnie podkreś­
lają, że jest to pierwsze defi­
nitywne oświadczenie Ade- 
nauera w sprawie wyposaże­
nia Bundeswehry w broń ato­
mową. Opozycja socjaldemo­
kratyczna — jak wiadomo — 
sprzeciwia się stanowczo tym 
planom.

Galewski nadal milczy
(Dokończenie ze str. 1) Przed Sądem staje następnie 

świadek Maria Zalewska. Poznała 
dnia, kiedy Urbaniakówna odwie- ona oskarżonego na początku paż- 
dziła rodzinę. dziornika ubr. podczas jazdy po-

Swiadek Ewa Itejman, która zna ciągiem. Kilkanaście dni później 
oskarżonego z okresu studiów, po- otrzymała od niego list datowany 
wiedziała m. in.: „Z Galewskim 17 października ubr. (a więc w 
nic mnie nie łączyło i nie łączy, dniu pogrzebu Marii Urbaniak). 
Nasza znajomość ograniczała się Oskarżony pisał w liście, że zmarl 
do kontaktów koleżeńskich i to- nm serdeczny przyjaciel 1 dlatego 
warzyskieh”. Przed aresztowaniem projektowane Ich spotkanie nie 
oskarżonego nie byłam w jego dojdzie do skutku.
mieszkaniu, a kluczy do niego nie Antoni Zwiprnik __ 7PPtir_po.UdW,. S„,ąd.k poto»,n,o„.u ml^’ powotany na rozprt 
kiedyś Galewskiego, ze w banku t" , , J {
W Szamotułach jesi wolna posa- wę w charakterze biegłego, 
da, którą oskarżony później otrzy stwierdził, ze zegarek, klery 
mai. Po zatrzymaniu Galewskiego miała na ręku denatka 8t&- 
chciała odebrać z jego mieszkania nął wskutek skrzywienia wał 
książki. ka balansowego. Przyczyną

Nawiązując do tych wyjaśnień, takiego uszkodzenia jest sil. 
rozszerzamy, złożone w pierwszym ny wstrzas lub Upadek. Zega 
dniu procesu zeznania świadka Te wskazywał Pgodz 20.10.
resy Samulskiej. Powiedziała ona; , „ , j „• 1„Ewę itejman poznałam, gdy ale P° uszkodzeniu mechani- 
przyszła z drugą niewiastą (współ RlOZna, bjrło jeSZCZe prze
pracownikiem oskarżonego) i pyta sunąć wskazówki, 
ly się o Galewskiego, po raz wtó Oskarżony Galewski nadal 
ry rwa Kejman przyszła po ltsiąż- milczy. Wczoraj, na pytanie 
kę. Było to wtedy, kiedy spisano przewodniczącego Sądu, doty 
już przedmioty, znajdujące się w ezące zeznań jednego ze
pokoju Galewskiego”.

Prof. Zygmund
z Chicago

przybył do Warszawy
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie Instytutu Mate­
matycznego PAN, przybył do War 
szawy profesor Uniwersytetu w 
Chicago, Antoni Zygmund. Uczo­
ny ten — nasz rodak — jeden z naj 
wybitniejszych specjalistów w dzie 
dżinie nowoczesnej analizy mate­
matycznej, uważany jest za najpo­
ważniejszy autorytet w skali świa­
towej w specjalności, dotyczącej 
szeregów trygonometrycznych.

W czasie swego dwumiesięczne­
go pobytu w Polsce prof. Zyg­
mund wygłosi cykl wykładów w 
Warszawie 1 innych ośrodkach nau 
kowych.

Jeszcze jeden
zbrodniarz wojenny
za kratkami

BERLIN (PAP)
Prasa niemiecka donosi o are­

sztowaniu deputowanego powia­
towego z Ramienia BHE Hermanna 
Kruraey f zamieszkałego w Kor­
bach, w Hesji.

Krumey jako SS-Obersturm- 
bannfuhrer organizował w okresie 
drugiej wojny światowej masowe 
likwidacje ludności żydowskie] na 
Węgrzech. Po wojnie udało mu 
się zatrzeć ślady zbrodniczej prze 
szłości. Osiedlił się on w Korbach, 
gdzie otrzymawszy 12 tys. marek 
pożyczki od państwa założył dro­
gerię i prowadził ją do chwili 
aresztowania.

świadków, Galewski powie­
dział, że w dalszym ciągu od 
mawia złożenia jakichkol­
wiek wyjaśnień.

Dziś, w czwartym dniu pro 
cesu, zeznawać będą biegli. 
Jeśli nie będzie dalszych 
wniosków dowodowych proku 
rator 1 obrońca wygłoszą prze 
mówienia, (ł)

Który Bobko ?
(Korespondencja własna z Wrocławia)

Jak wiadomo, przed sądem we licach. Natomiast pewne jest, że 
Wrocławiu toczy się od kilku dni obrona zechce zbrodnie, dokonywa 
rozprawa przeciwko zbrodniarzo- ne podczas likwidacji ghetta w Ho 
wi wojennemu — Sergiuszowi Bob rodyszczu oraz wymordowanie pię 
ko. T. Wiszniewska donosi nam z ciu rodzin w Cicchanowej Swobo- 
sali sądowej, co następuje: dzie przerzucić na barki drugiego

A więc istniał jednak i drygi Bobki i obalić w ten sposób dwa 
Sergiusz Bobko! Zeznania świad- poważne punkty, aktu oskarżenia, 
ków z czwartego dnia rozprawy Bronisław Sienkiewicz jest dru- 
zelektryzowaly salę. Okazało się, gilu naocznym świadkiem wtasno- 
bowieni z zeznań Jana Dubieszki, ręcznego morderstwa Bobki. Opo- 
że Sergiusz (lub Jerzy) Bobko — wiada, że widział, jak w 1812 r.

na rynku w Horodyszczu Bobko 
wraz z ekipą SD wieszał ludzi. Tyl 
ko — który Bobko? Pamięć wzro­
kowa świadka, po 13 latach, nioże 
zawieść,..

Siostra świadka, Henryka Lecha, 
widziała fakt zabicia przez Bobkę 
w Horodyszczu Żydówki z dziec-

Przebywa ona teraz na Białorusi 
kiern. \ '
— sprowadzenie jej, celem rdzpoj 
znania oskarżonego, połączone był 
oby z wielkimi trudnościami. A 

więc znów pytanie: który Bobkf 
zastrzelił Żydówkę?

Co prawda, wstrząsające zezna­
nia więźniów koidyczewskiego 0- 
bozu, opisujące dantejskie sceny, 
którym patronował oskarżony, wy 
starczają, by scharakteryzować

młodszy od oskarżonego i niższy, 
pracował początkowo w „Arbeits* 
amcie“ w Horodyszczu, a potem 
wstąpił do SD i stał się słynnym 
w okolicy mordercą Polaków i Ży­
dów.

„Pojedynek** między oskarży­
cielom publicznym a obrońcą po­
legał więc na ustaleniu, kiedy ów 
drugi Bobko zamieni! pióro i a- 
trament na rewolwer i pałkę. Du- 
bieszko twierdzi, że zbrodnie jeg, 
i zła sława datują się od jesieni 
1943 r., zaś bezpośredni współpra­
cownik Bobki z „Arbeitsamtu” — 
Hilary Bieniasz, mówi, iż dopiero 
od 1944 r. Obydwaj świadkowie 
znali również z. widzenia i oskar­
żonego — o pomyłkach nie ma 
więc mowy.

Dlaczego owe daty są tak bardzo jego sylwietkę, ale pozostałe zarzu- 
ważne? Albowiem oskarżony w r. ty oskarżenia stoją pod znakiem 
1944 przebywał jnż w Innych oko- zapytania. T. WISZNIEWSKA

Parlamentarna 
grupa przyjaźni
francuska - polskiej
PARYŻ (PAP)
Z inicjatywy deputowa­

nego socjalistycznego Ar­
tura Conte we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
utworzona została „grupa 
przyjaźni francusko-pol­
skiej". Sekretarzem gene­
ralnym tej grupy wybra­
ny został F. Vals z Fran­
cuskiej Partii Socjaiistycz 
nej.

W skład tej grupy wcho 
dzą m. in. deputowani: Be 
gouin (partia chłopska), 
Dronne (republikanin spo 
łeczny), de Menthon (par 
tia katolicka — MRP), 
Mutter (niezależny), Pour 
tałet (komunista) i Ramo 
net (radykał).

Nie wykorzystane możliwości

Genewska wystawa sztuki ludowej
otwiera nam oczy

GENEW A (PAP). możliwości, aby zdobyć to, czego
Korespondent PAP donosi: nie macie, a mianowicie dewizy?
Dnia 2 bm. otwarta została w Ge — pytali mnie dziennikarze szwaj- 

newie wystawa polskiej sztuki lu- carscy". „Wasza wystawa — o- 
dowej, poprzedzona konferencją świadczył mi jeden z malarzy 
prasową, zorganizowaną przez kie szwajcarskich — to kopalnia po- 
rowniczkę wystawy —' P. Wandę myslów dla przemysłu tkackiego. 
Tełakowską i attache kulturalnego Porozumcie się z naszymi przemy­

słowcami. Zejdźcie z obłoków, Po­
lacy. Czy wiecie, że Czechosłowa­
cja zdobywa więcej dewiz ze

— p. Irenę Krzywicką.
Przez salę muzeum Rath, w któ­

rym mieści się wystawa, przewinę­
li się delegaci rządu kantonalne- sprzedaży swojej sztucznej biżute-
go, mer Genewy, przedstawiciele 
świata artystycznego, naukowego i 
politycznego, członkowie placówek 
dyplomatycznych i miejscowej Po 
lonil.

Wystawa, urządzona z wielkim 
smakiem, zgromadziła eksponaty 
ludowego tkactwa, koronkarstwa, 
rzeźby i ceramiki. Przedstawiła o- 
na również próby przenoszenia mo 
tywóto ludowych do produkcji 
przemysłowej.

Wielu ludzi, zwiedzających wy­
stawę, pytało mnie — pisze kore­
spondent PAP — gdzie można ku­
pić eksponaty. Nie mogli po pro 
stu uwierzyć w to, że wraz z wy­
stawą nie zorganizowano stałego 
punktu sprzedaży. „Macie zdol­
nych artystów, bogatą twórczość 
(udową, wspaniałe pomysły — dla­
czego nie wykorzystujecie swoich

Polskie wagi 
do Chin

WARSZAWA (API)
Lubelska Fabryka Wag wy 

syła wkrótce 11 wielkich wag 
dla cukrowni w Chińskiej Re 
publice Ludowej.

Ponieważ mechanizacja 
produkcji prefabrykatów bu 
dowlanych wymaga m, in. 
specjalnych wag — dozowni­
ków od 1.000 kg do 3.000 kg, 
Lubelska Fabryka Wag roz­
szerza zakres swej produkcji 
również na potrzeby krajowe. 
W bieżącym roku fabryka 0- 
trzymała już 30 indywidual­
nych zamówień na tego ro­
dzaju wagi.

WARSZAWA (PAP)
W okresie od 19 marca do 4 kwietnia br. przebywała 

z rewizyta w Polsce delegacja Związkowej Komisji Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugosławii dla spraw energii 
jądrowej z zastępcą przewodniczącego Związkowej Komi­
sji — prof. Pavłe Savic na czele.
W czasie swego pobytu de­

legacja jugosłowiańska za­
poznała się z pracami prowa­
dzonymi w naszym kraju w 
dziedzinie pokojowego zasto­
sowania energii jądrowej ii 
przeprowadziła rozmowy z de 
legacją polską, której prze­
wodniczył pełnomocnik rzą­
du dla spraw wykorzystania 
energii jądrowej — W. Billig.

W wyniku owocnych obrad 
zawarte zostało w dniu 4 
kwietnia br. porozumienie o 
współpracy polsko-jugosło­
wiańskiej w dziedzinie wyko­
rzystania energii jądrowej do 
celów pokojowych.

Ze strony polskiej porozu­
mienie podpisał pełnomocnik 
rządu — W. Billig, ze strony 
jugosłowiańskiej zastępca 
przewodniczącego Związko­
wej Komisji — prof. P. Sa_ 
vic.

rii niż z produkcji Skody?“.

Wykaz
premii NPRSP

W dniu 4 kwietnia 1957 r: 
5000 zł nr nr 50040 351592. 
1000 zł nr nr 21067 80194 

215944 270315 270316 629757 
639641 727233 760531 802608 
814477 965551.

500 zł nr nr 17935 25268 
25269 27110 41116 41118 41120
50035 68844 104172 104173
189964 215947 234267 234269
277935 278453 278455 304616
304619 351591 358602 371774
387761 400571 402705 444419
523079 523080 546991 572833
590799 633402 685603 727235
764447 839529 855566 889801
893913 893916 903657 920061
922048 922491 922493 923496
931273 959670 963332 963334
964068 964184 979934 981256
983694 985581 987883 992368.

W dniu 5 kwietnia 1957 r.j
5.00(1 zł nr 517437.
1.000 zł nr nr 100474 119617

164261 164265 169314 239951
239957 270558 304888 406662
451751 497806 515431 517432
552809 797557 809297 840214
856216.

500 zł nr nr 5292 5299 5300
35007 49027 59933 68422 68423 
68427 77051 83178 96418 129825 
182311 182315 270555 276334
277685
316848
451754
659259
778939
851455
920786

304890
355508
552095
724985
799828
857671
939803

312142
393938
563498
768223
808734
858551
951675

312149
406663
608343
778935
833263
908403
951680

964921 964927.

Delegacja
Min. Komunikacji
powróciła z Francji

WARSZAWA (PAP)
W dniu 5 bm. powróciła z 

Francji delegacja Minister­
stwa Komunikacji, której prze 
wodniczył minister R. Strzelec­
ki- Delegacja zapoznała się z 
organizacją i nowoczesnymi u- 
rząd Zoniami kolejnictwa fran­
cuskiego, interesując się szcze­
gólnie elektryfikacją linii ko­
lejowych. Nawiązano również 
szereg kontaktów z fachowca­
mi francuskimi.

W drodze powrotnej z Frań 
cji ęzęść delegacji z ministrem 
Strzeleckim wstąpiła na zapro 
szenie belgijskiego ministra 
komunikacji do Brukseli. Dele­
gaci mieli tu możność zapozna­
nia się z materiałami dotyczą­
cymi systemu elektryfikacji 
kolei.

W 3 sooaicg 8IATO

Oświadczenie
Eisenhowera
Parademarsch Bundeswehry

WASZYNGTON (PAP)
W dniu 4 bm. w ósmą rocz- 

niczę podpisania Paktu Pół­
nocno - Atlantyckiego prezy­
dent Eisenhower ogłosił oko­
licznościowe oświadczenie. Pre 
rydent oznajmia w nim, że 
istnienie NATO jest „głównym 
czynnikiem utrzymania poko­
ju w Europie", i dodaje, że 
„nie będzie szczędził sił, aby 
pomóc w dalszym umocnieniu 
jedności i potęgi" państw — 
członków paktu.

BONN (PAP)♦
Oddział Bundeswehry wziął 

po raz pierwszy udział obok 
kompanii belgijskich, kanadyj­
skich, holenderskich i brytyj­
skich w defiladzie wojsk 
NATO w Miinchen-Gladbach. 
Defilada odbyła się w czwar­
tek z okazji 8 rocznicy utwo­
rzenia Paktu Atlantyckiego.

SEKRETARZ STANU DUI.LES 
przybył w piątek po południu z 
Waszyngtonu do Nowego Jorku 
w celu odbycia rozmowy z Ham­
marskjoldem.

W PORCIE LONDYŃSKIM wy­
buchł 5 bm. strajk około i.500 za­
trudnionych tam rachmistrzów, 
który uniemożliwił prace dokerów. 
W porcie stoi obecnie 75 statków 
oczekujących wyładunku bądź za­
ładunku.

W STOCZNI SA1NT-NAZAIKE 
w zachodniej Francji 12 tysięcy 
stoczniowców proklamowało 4 bm. 
strajk na znak protestu przeciw 
odrzuceniu przez pracodawców żą­
dań w sprawie podwyżki plac.

W USA przebywa delegacja pol­
skich ekspertów węgłowych. De­
legaci zwiedzili dotychczas kopal­
nie w stanic Zachodnia Wirginia 
i Kentucky, Lokalne pisma ame­
rykańskie zamieszczają szereg in­
formacji z pobytu delegacji oraz 
zdjęcia polskich delegatów.

W PIĄTEK RANO opuściła Phe- 
nian, zakończywszy wizytę w 
KRL-D czechosłowacka delegacja 
rządowa z premierem Sirokim na 
czele.

Perspektywy rozwoju
polskiej chemii

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Drugie z ważnych zamie­

rzeń — mających być przed­
miotem najbliższych rozwa­
żań kierownictwa resortu — 
to reorganizacja minister­
stwa i centralnych zarządów. 
Głównym naszym celem — 
stwierdza minister — jest ta­
kie ustawienie ogniw aparatu 
administracyjnego, aby w jak 
najmniejszym stopniu krępo 
wały one inicjatywę i dzia­
łalność naszych podstawo­
wych komórek — zakładów 
produkcyjnych.

Mówiąc o perspektywicznych pla 
nach rozwoju polskiej chemii A. 
Radliński stwierdza, że produkcja 
nawozów azotowych w 1970 r. po­
winna osiągnąć ilość odpowiadają­
cą zużyciu 40 kg czystego azotu 
na 1 ha, obecnie 12 kg. Gdybyśmy 
założyli oparcie produkcji amonia 
ku na tzw. gazie syntezowym uzy­
skiwanym z węgla (ściśle z koksu), 
to ilości węgla potrzebne do tego 
celu mogłyby przekreślić to za­
mierzenie. Obecnie cala chemia 
zużywa łącznie ok. 5 min. ton wę 
gla rocznie, w 1960 — przewiduje 
się 9 min. ton, a w 1970 roku mu- 
siałaby otrzymać ponad 14 min. 
ton węgla, co jest mało realne. 
Dlatego nasze wysiłki — konty­
nuuje min. Radliński — zmierzają 
do tego, aby wykorzystać dla ce­
lów syntezy gaz koksowniczy, któ 
ry jest doskonałym surowcem che 
micznym. Tymczasem gaz z ko­
ksowni, jeżeli nie marnuje się, to 
jest używany w hutnictwie dla 
celów termicznych.

Z innych surowców chemię in­
teresuje gaz ziemny, gazy porafi­
nacyjne z nafty oraz węgiel bru­
natny, który można o wiele ko­
rzystniej spożytkować w chemii 
niż w energetyce.



ORKIESTRA MILLERA 
Fragment występu. Śpiewa Lorry Peters.

Podyskutujmy

KRYZYS OŚWIATY 
DLA DOROSŁYCH?

Mieszkaniec osiedla N., ły tylko dlatego, aby uzyskać 
28-letni Jan Kowalski, pra- świadectwo ukończenia 7 
cownik tartaku, ukończył tyl
ko 4 klasy szkoły podstawo

nie-klas, wymagane przez 
które zakłady pracy.

wej. Jego ambicją jest ksztat- dziedzln‘!e oświaty dia doro. 
cić się dalej. Wprawdzie słych, nie można przemilczać 
przysłowie mówi — „Chcieć to stale kulejącej współpracy 
móc”, jednak rzeczywistość między szkołą a zakładem pra
często temu przeczy. Skoro bo który posiada ^cydujący 7 u y j u m wpływ na przebieg rekruta-
wiem Kowalski zdecyduje się cjj uczniów. I tak według in- 
uczęszczać do wiejskiej szko- formacji Wydziału Oświaty 
ły dla dorosłych, to jego Prezydium MRN w Poznaniu 
dzienny rozkład zajęć indzie i^zniS
przedstawiał się tak. 8 go- skje Zakłady Przemysłu Spi- 
dzin pracy zawodowej, 5 go- rytusowego na rok szkolny 
dżin nauki w szkole i co naj- 1957’58 nie zgłosiły ani jed- 

. . „ , . , nego pracownika do szkół dlamniej 2 godziny odrabiania d0^s^ch w pradsl?bior. 
lekcji. W sumie 15 godzin stwach tych sporo osób nie 

posiada podstawowego wy­
kształcenia i wydaje się, że 
energiczna i przemyślana 
akcja ze strony zakładu pra-

, . . , . „ cy część z nich skłoniłaby do
kontynuowania nauki

intensywnej pracy.
Oczywiście nie wszyscy 

pracownicy (w wieku od 
16—30 lat), którzy posiadają

kształceniu, a jest 
Wielkopolsce ponad

ich
30

w
ty- Obojętność nie jest jednak

sięcy, zgodzą się na taką zjawiskiem najgroźniejszym 
15-godzinną lub nawet dłuż- Zdarza się bowiem, że w nie- 
szą „orkę” (dzień roboczy w kórych zakładach na ucząee- 
gospodarstwie jest przecież go się pracownika kierownic 
praktycznie nieograniczony), two patrzy krzywym okiem 
Są jednak tacy, którzy usiłu- i podczas kompresji etatów 
ją pogodzić pracę zawodową zwalnia go w pierwszej ko 
z nauką. Stanowią oni dość lejności, uzasadniając, że pra- 
liczną armię. Na wielkopol- cownik, który się kształci 
skiej wsi do szkół podstawo- jest mało wydajny, 
wych dla dorosłych uczęszcza PaIącym probiemem jest 
ją bowiem 2 154 osoby, w także organizacja nauczania 
miastach zas (łącznie z Poz- w szkoła*h wiejskiCh. Trzeba

tu dokonać radykalnych cięć 
ze względu na 15-godzinną 
„orkę” i liberalizm ocen. Nie 
roszczę sobie pretensji do roz 
strzygnięcia tej kwestii, ale 
kto wie, czy nie warto by za-

naniem) — 3200.
Najgorzej przedstawia się 

sytuacja w szkołach wiej­
skich. Nauczyciele nie są za­
trudniani na etatach, a sporo 
uczniów dojeżdża z odleg­
łych miejscowości. W rezul- stanowić się nad propozycją 
tacie frekwencja i wyniki po- przerabiania materiału, przy- 
zostawiają często sporo do najmniej w klasach VI i 
życzenia. Niejednokrotnie też VII przez dwa lata. W ten 
trudne warunki nauczania i sposób ilość godzin lek- 
wzgląd na kilkunastogodzin- cyjnych w tygodniu zmalała- 
ny dzień pracy ucznia skła- by do 13.
niają nauczyciela do libera­
lizmu.

No, cóż, nie każdy potrafi 
„ściąć” na egzaminie ucznia, 
który słabo opanował wy­
magane minimum wiedzy, po 
prostu dlatego, że nie mo­
że podołać zajęciom zawodo­
wym i nauce.

Liberalizm jest jednak nie­
zwykle groźny. Prowadzi prze 
cięż do fikcji, do „produkcji 
analfabetów ze świadectwa­
mi” — jak wyraził się lapi­
darnie jeden z nauczycieli, z 
którymi rozmawiałem. Pro­
blem ten niewątpliwie mniej 
ostro rysuje się w miejskich 
szkołach podstawowych dla 
dorosłych. W placówkach 
tych bowiem rok szkolny 
nie jest skrócony, tak jak na 
wsi, w związku z czym na 
tydzień przypada 18 godzin 
lekcyjnych. Mimo to rów­
nież w miastach uczniom 
trudno pogodzić naukę z 
pracą. Występuje więc po­
wszechnie takie zjawisko: je­
żeli ktoś chce mieć ukończo­
ną szkołę podstawową, to 
zazwyczaj, niezależnie od 
swych wiadomości, pragnie 
od razu uczęszczać do klasy 
VII.

Ten brak ciągłości w nau­
czaniu bardzo wyraźnie po­
kazują w skali ogólnokrajo­
wej dane liczbowe. Otóż do 
klasy wstępnej uczęszczało w 
ub. roku szkolnym — 1230
uczniów, do V — 6390, do VI 
— 15.000, a do klasy VII — 
35.000 uczniów. Wielu ludzi 
nie odczuwa potrzeby kształ­
cenia się, a uczęszcza do szko

Michał ŁUCZAK

Symbol ,,520'

Filmowcy spreparowali dach nad głową, rodziny, cza- kładajcie spółdzielnie, spółki 
krótkometrażowy film o sem drobną nieruchomość, co rzemieślnicze, uruchamiajcie 
małych miasteczkach. Według niekoniecznie musi być do- nieczynne obiekty, walczcie u 

relacji Jerzego Putramenta*), wodem, że należą do klas po- diabła o to, by dochód z wa- 
w trakcie projekcji liryczny siadających. szej pracy pozostawał w ro-
tenor oświadcza przez nos: Upadek miast jest zjawi- dzinnym miasteczku — na roz
„Małe miasteczka umierają skiem bardziej złożonym, niż budowę domów, na budowę 
bez jęku”. Filmowcy zaś, twier się Jerzemu Putramentowi wy kina, na lepszą komunikację, 
dzi krytyk, sugerują na bia- daje. Pisze on na innym miej- na poprawę służby zdrowia, 
ło - czarnej taśmie, że daw- scu: „Te małe miasteczka na boiska i pływalnie. Nie 
niej, panie dziejku, były pięk- przedwojenne, które opiewa przejmujcie się „grabarzami”, 
ne czasy. Handelek szedł, wy- się dziś jakąś sielanką — to którzy skazują was na uwiąd 
dzierało się chłopom z rąk jaj były ustawiczne pobojowiska starczy! Jeśli będziecie pro- 
ka i masełko po niższej cenie, najzacieklejszych walk o ku- dukować zdobędziecie od no- 
zarabiało się na tym/ Pano- pno dziesięciu jaj i sprzedaż wa godność prawdziwie miej- 
wała jednym słowem sielan- szpulki nici...” ską — miasta XX .wieku. .Nie
ka. A teraz? Umiera się bez Gdzie? W Poznańskiem? Na przejmujcie się twierdzeniem.

Pomorzu? Na Śląsku? Prze- że w „rosnących miastach 
cięż na zachodzie Polski chło- przemysłowych ludzie więcej 
pi organizowali spółdzielnie zarabiają”. O tym, ile ludzie 
zaopatrzenia i zbytu — t. zw. zarabiają — decyduje war- 
„Rolniki” już przed siedem- tość ich produkcji, jeśli ta 
dziesięciu laty, a o Cenę ja- produkcja odbywa się w ustro 
jek lub masła zapobiegliwe go ju, który zamierza dzielić co- 
spodynie targują się zajadle raz dokładniej według pracy, 
także w Warszawie. Spór ten Ludzie w dużych miastach ka 
jednak dotyczy transakcji in- pitalistycznych żyją przecież 
dywidualnej — od producen- nie tylko dlatego lepiej, żc 
ta do konsumenta. Oczywiście więcej produkują, lecz diate- 
nie o taką wymianę chodziło go, że potrafią się lepiej zor- 
Putramentowi, był pn zapa- ganizować. O tym teoretycy 
trzony w małe drewniane mia umierania małych miast wo- 
steczko z Nowogródczyzny lub lą zapominać.
okolic Wilna. Tam nic nie pro Organizujcie się więc, obv- 
dukowano, tam, korzystając z , , t d 20 , ię
siedziby administracji pan- . . . . .
stwowej, rozwinięto osadę, któ mieszkańców! Nie przejmujcie 
ra stała ię handlarskim paso- się proroctwami Jerzego Pu- 
żytem na nędzarskim ciele tramenta. Czasy „handelku” 
wsi. ! jeM^autor^ytykiUk sję skoftczyly KzeMywislość 
mację", która „jest przejścio- P° Październiku otwiera no-

jęku.
Jerzy Putrament nie obu­

rza się na stwierdzenie filmo­
wej publicystyki. Pisze bo­
wiem: „Zjawisko obumiera­
nia małych miasteczek jest 
szersze niż Polska czy nasz 
system. Jest tak powszechne, 
ponadustrojowe rzekłbym, pla 
netarne(!?!), jak rozwój chuli­
gaństwa. Przyczyny mogą nie 
zawsze być te same, ale głó­
wna przyczyna jest jedna. Ma 
łe miasteczka są przemijającą 
formacją społeczną, jak prze­
mijającą formacją geograficz­
ną są np. jeziora”. Czyli obu­
mieranie „bez jęku” jest we­
dług autora polemiki ponad- 
ustrojowym prawidłem roz­
woju nowoczesnej cywilizacji.
Dlatego nie ma się co litować, 
twierdzi Putrament, nad nę- nnimuie 
dzą i upadkiem gospodarczym pv,m(j, ,

■ ./

małych miast. podobnie jak jeziora” — we, szerokie możliwości w
Z tym powierzchownym są- to ma na pewno rację. Ale te- przemyśle. Korzystajcie z

dem, opartym chyba na zna- go typu małych miast w Pol- 
jomości miast w Masywie Cen sce w jej obecnych gra- 
tralnym (Francja), o których nicach byłaby ilość znikoma, 
autor pisze, i drewnianych gdyby bezmyślna polityka po 
miasto - wsi Nowogródczyzny datkowa nie zlikwidowała o- 
lub Wileńszczyzny, nie mo- gromnej ilości warsztatów 
żna się zgodzić, choćby z tej rzemieślniczych, małych fa- 
przyczyny, że w polskich mia- bryczek, przetwórni bazuią- 
stach do 20 tysięcy mieszkań- cych na surowcu rolniczym, 
ców znajdowało się w 1954 obsługujących wieś i tak ba­
roku 3,6 miliona ludzi, w lej. Nie mogę się oprzeć prze- 
tym w osiedlach do 10 tysię- konaniu, że właśnie w siłach 
cy mieszkańców — 2,3 milio- roboczych i środkach produk- 
na. Takiej masy ludzkiej nie cji tkwiących w małych mia- 
wolno lekkomyślnie skazywać stach zmarnowaliśmy zna­
na wegetację — pocieszając czną część 26-procentowej 
się, że jest to zjawisko o ska- podwyżki stopy życiowej, któ- 
li kosmicznej. Prostym wnios- ra miała nastąpić w planie 
kiem płynącym z tego — jest sześcioletnim.

niej!
Janusz LIKOWSKI.

Każdy, kto widział znany 
film radziecki „Cyrk", pamięta 
dobrze małego kędzierzawego 
Murzynka, który znalazł oj­
czyznę w Związku Radzieckim. 
Chłopczyka tego grał Jim Pat­
terson — syn Murzyna Lloyda 
Paltersona, który przybył w 
1932 roku z Ameryki do Mos­
kwy i przyjął obywatelstwo ra­
dzieckie. Lloyd Patterson ożenił 
się z Rosjanką i z tego właśnie 
małżeństwa urodził się Jim.

Lata biegły, Jim ukończył 
Wyższą Szkołę Marynarki ll o- 
jcnnej w Leningradzie i jest 
obecnie marynarzem na jed­
nym z okrętów Floty Czarno­
morskiej. Swój wolny czas mło­
dy oficer poświęca pracy lite­
rackiej, pisuje wiersze, a obec­
nie pracuje nad powieścią o 
ruchu wyzwoleńczym Murzy­
nów w Ameryce w połowie ub. 
stulecia.

konieczność zorganizowania 
exodusu 3,6 miliona ludzi 
do wielkich miast. Przyznam, 
że z wielkim niepokojem o- 
czekiwałbym skutków takiej 
polityki. Zresztą, choćby za­
rządzenie o zakazie meldowa­
nia osób w największych mia­
stach Polski — ma chyba te­
mu z.iawisku przeciwdziałać. 
Jako pochodna tego mamy in 
ny fakt: w samych tylko Za­
kładach Cegielskiego dojeż-

Oczywiście trzeba się cał­
kowicie zgodzić z poglądem, 
że nie w rozwoju prywatnego 
handlu leży możliwość uzdro­
wienia ekonomiki malycn 
miast. Z całą pewnością błę­
dne jest jednak rozumowanie 
Jerzego Putramenta, który tyl 
ko w rozbudowie wielkiego 
przemysłu w małych miastach

dża do pracy 2,143 pracowni- widzi możliwość zachowania
kdw c.°,dziennie.' Rzecz pro- sję |ej „obumierającej forma- sta, dojeżdżają om nie dla roz ..„ „ . . , . '
rywki, a z konieczności - z cp; Kry]e S1^ bowiem w te, 
braku pracy w rodzinnym ma tezie fałszywy pogląd, że tyl- 
łym miasteczku, gdzie poprze- ko interwencja budżetu cen- 
dnio istniały warsztaty pracy, tralnego (bo tylko z takicn
— a gdzie dojeżdżający mają

♦) Nie widzieliśmy Jeszcze tego 
filmu.

Konstrukcja dachowa bez użycia drewna
Brak surowca drzewnego plikowanym kształtem ele- 

dający się odczuwać w kra- mentów składowych oraz 
ju od dłuższego czasu, zmu- łatwością montażu. Zastoso- 
sza nas do poszukiwania ma- wanie jej w budownictwie 
terlałów zastępczych w każ- pozwoli na projektowanie 
dej dziedzinie, gdzie tylko ist dachów stromych, krytych 
nieją możliwości zastąpię- dachówTką, bez używania w 
nia cennego drewna innym tych konstrukcjach drewna, 
materiałem. Szczególnie du- bez którego dotychczas tego 
że ilości tego surowca zużyt- rodzaju budowle były nie do 
kowuje budownictwo i tam pomyślenia.
też kładzie się główny na­
cisk na poszukiwanie no­
wych rozwiązań, pozwalają­
cych na wprowadzenie in­
nych zastępczych i łatwiej 
dostępnych materiałów. Wy­
razem tego — jak nas poin­
formował rektorat Politechni 
ki Poznańskiej — był ogło­
szony ostatnio przez Mini­
sterstwo Gospodarki Komu­
nalnej konkurs na prefabry 
kowaną żelbetową konstruk 
cję dachową dla dachów 
stromych. W konkursie tym 
wzięli udział między innymi 
również poznańscy konstruk 
torzy. Sąd konkursowy wy­
różnił i nagrodził pracę ozna 
czoną symbolem „520“.

Autorami projektu byli: 
wykładowca konstrukcji żel­
betowych Politechniki Poz­
nańskiej z-ca prof. mgr. inż.
Kazimierz Wrześniowski i 
pracownik poznańskiego 
,,Miastoprojektu“ inż. Hiero­
nim Mikoliński. Wyróżniona 
konstrukcja odznacza się 
przede wszystkim nieskom-

środków można budować wiel­
ką fabrykę) może rozwiązać 
sytuację.

Filmowcy, tak ostro skry­
tykowani, mają trochę racji. 
Małe miasteczka rzeczywiście 
umierały bez protestu, bez po 
litycznego i ekonomicznego o- 
poru. Nie walczyły o swój 
byt. Pozwalały warszawskiej 
metropolii i wojewódzkim 
sub - metropoliom likwido­
wać jedne po drugim źródła 
swojej egzystencji. Zwolenni­
cy gigantomanii zaś — nie 
dostrzegali ogromnych rezerw 
produkcyjnych, znajdujących 
się wśród pogardzanych dro- 
bno-mieszczuchów.

Chciałoby się do nich zawo­
łać: Obudźcie się wreszcie! Za

Chodliwe i niechodliwe
czyli coś niecoś o cenach

„Cytryny, cytryny... Duże piękne cytryny po 10 złotych 
sztuka... Komu, komu cytryny'."'.

H „Delikatesach" nie ma. W „KoLonialno-spożywczych" 
nie ma. W MHD-owskich nie ma. FF spółdzielczych nie ma. 
Przed sklepami: „Cytryny piękne, duże, po 10 złotych sztu­
ka..."
Spekulacja. Taka sobie zwykła, wyższych gatunków — remanenty 

dobrze nam znana spekulacja. Wy- rosną...
stępuje jak wiadomo wówczas, Choć podobnych, ujawnionych i 
gdy chodzi o jakiś atrakcyjny, n‘e’ ujawnionycn „bliźniaczych" 
stosunkowo niedrogi towar, któ- niejako spraw jest w ostatnim 
rego w danej miejscowości czy w czasie więcej, ta nabrała pewne-
całym kraju nie ma w dostatecz­
nych ilościach. 1 to jest jedno,

go rozgłosu, bo należy do najpo­
ważniejszych. Jakie więc proponu-

dość powszechne, niestety, u nas Je aię rozwiązanie'
zjawisko, uderzające w konsumen­
ta.

Drugie jest wręcz odwrotne i 
również „popularne" w Polsce: 
niechodliwe buble, które zalegają 
sklepy; buble, których nikt nie 
kupuje, bo cena na nie wyznaczo­
na jest niewspółmiernie wysoka. 
Zamrożone ogromne sumy pienię­
dzy, zniszczenie dużych partii ma­
teriałów i surowców, z których 
wyprodukowano niechodliwy zły,

Handel wykazał tu (niech nam 
wybaczy ironię) zadziwiającą W 
naszych warunkach żyłkę handlo­
wą i znajomość zasad ekonomicz­
nych: proponuje on zmniejszenie 
rozpiętości li przecenę) cen mię­
dzy poszczególnymi gatunkami 
pończoch przez obniże­
nie cen dwóch najwyż 
szych gatunków. Naleza- 
loby to uczynić — zdaniem przed­
stawicieli handlu — również z te­
go względu, że ceny pończoch sąlub niemodny towar Tu bezpo­

średnią stratę ponosi' gospodarka u nas niewspółmiernie wysokie.
narodowa.. Przemysł zaś domaga się decyzji

Ale jest i trzecie, nowe zjawi- ^Penuo odmiennej. Zacinając
sko, podobnie jak dwa poprzednie 
ściśle związane ze sprawą cen. 
Najlepiej przyjrzeć mu się na przy 
kładzie

się interesami gospodarki na,octo­
wej, chce on zmniejszyć znacznie 
produkcję pończoch (przeznaczając 
surowiec na Inne wyroby), by zmu

Oto w magazynach Centralnego sić P108111 ko3]slunentKi uo 
Zarządu Handlu Odzieżą Jeży już kupiema steelonów wyzszycn ga-
od dłuższego czasu ponad trzy 
miliony (tak, trzy miliony!) par 
pończoch steelonowych I i II ga­
tunku. Sklepy nie chcą tych poń­
czoch przyjmować, gdyż nie znaj­
dują nabywców ze względu na sto-

tunków — tych droższych o zł...
Może ta ostatnia metoda jem do­

bra dla kapitalistycznego iruMu, 
ale — sądzimy — nie dia nas. Dla­
tego, i nie tylko dlatego, jesteśmy 
całkowicie za rozwiązaniem, pro-

sunkowo wysoką cenę w porów- P°nowanym pizez handei
naniu z pończochami niższych ga­
tunków. Klienci dobrze sobie zda­
ją sprawę z tego, że różnica w ja­
kości pomiędzy I a HI gatunkiem 
jest minimalna, w cenie zaś wy­
nosi ok. 30 zł.

magazynach leżą

Nie chcemy być posądzeni o ten­
dencyjność, o „wyłączne reprezen­
towanie interesów konsumentów, 
bez oglądania się na interesy pań­
stwa"... Nie, nie o to bynajmniej 
nam chodzi.

Idzie nam w ogóle o po­
litykę c e n. O to, by prze- 

tu wreszcie

SZCZEP INDIAŃSKI PRZECIWKO... USTAWODAWSTWU AMERYKAŃSKIEMU
Wódz szczepu Penobscotw USA Francis Rance (po środku) i rada plemienia zamierzają 
złozyc protest przeciwko ustawie wydanej w stanie Maine, która grozi wyniszczeniem, ich 

narodu oraz odbiera „tradycyjne prawa" wojownikom.

Tak więc
już nie buble lecz artykuł naj- tu wreaacie obowiązywać
wyższej „akośei, zamrażając sto kil iromtadracka, podpierana uroczy- 
kadziesiąt milionów zł! Przy tym &tymi komunikatami „o kolejnej 
handel otrzymuje z bieżącej pro- „bniżce cen"... sztywność, nie wy 
ukcji wciąż nowe partie pończoch chodząca na zdrowie ani państwu,

-------------------------------------------- „ ani konsumentom. Idzie o to, by
’ wojewódzkie komisje cen, które 
przecież istnieją, miały fakty czny 
wpływ na kształtowanie cen w za­
leżności od żelaznego prawa po­
daży i popytu, przy — rzecz jasna
— utrzymywaniu w naszej struk­
turze społeczno-gospodarczej n i e- 
których stałych cen ;na ar­
tykuły naprawdę pierwszej po­
trzeby).

Wydaje nam się więc, że należy
— np. w wypadku masowego spe­
kulacyjnego wykupywania cytryn, 
których i tak zwykły smtei udnik 
nie ujrzy, bo mu je zasiania bez 
reszty armia kombinatorów — na­
tychmiast zareagować ceną — do 
chwili lepszego zaopatrzenia w nie 
rynku.

Sądzimy, że nie wolno dopusz­
czać do zamrażania nińionow w 
niechodliwych towarach i nieza­
leżnie od niezwłocznego zaprzesta­
nia ich produkcji stosować elasty­
czną politykę „obniżkowycn prze­
cen", jeżeli trzeba — rożnych w 
różnych województwach (często na 
wet nie opłacają się przerzuty).

Jesteśmy wreszcie stanowczo za 
obniżaniem cen w przypadkach o- 
mówionej sprawy pończoch i im 
podobnych.

T. TARAW8KI



Z Kapsztadu wyszli przed dziesię­
cioma dniami. Kursem prawie pół­
nocnym szli ku angielskim wy­
brzeżom. Karol pamiętał, jak sto­

jąc na pokładzie „Mauretanii" oglądał w 
porcie, niby z lotu ptaka, długi szereg jeń­
ców, szaro-zielono-czarny szereg. Po betono­
wym wybrzeżu wił się posępnie jak pogrze­
bowa procesja. Wielostopniowym trapem 
wchodzili jeńcy na pokład, dudnili po de­
skach, nikli w lukach. Wieźli dwa tysiące 
Włochów, odebranych Rommlowi podczas 
kolejnej ofensywy przed el Alamein, za el 
Alagela, bodaj jednak pod samym Tobru- 
kiem. Płynęli bez konwoju. Dla pewności 
wywiesili sygnał flagowy informujący o 
zakładnikach.

Przylądek Dobrej Nadziei został za ho­
ryzontem. Dnie wstawały teraz ciche, rano 
lekka mgła mąciła przezroczystość morza. 
Ludzie powracali w rozmowach do czasów, 
które zostawili za sobą wraz z lądem. Pióro- 
puszaste palmy chyliły się nad szosami z 
asfaltu; pokrzykiwali ciemnoskórzy riksia- 
rze, strojni w ubiory afrykańskich kacy­
ków. Długonodzy, uśmiechnięci i wytrzy­
mali, o spłoszonych oczach.

Karol nie jeździł rikszą. Ze wstydu, że 
robili to inni, prostoduszni nadbużańscy 
sierżanci. Niechęć do takich jazd wypły­
wała ze wspomnień, które gnębiły boleśnie. 
W Natalu wracał do biologicznej równowa­
gi. Młodość wsączała, siły w organizm, na­
wet pod zimowym słońcem tej strefy zni­
kały ślady ziemistej „cyngi". Teraz płynęli 
do lata, rozpostartego w niskich szeroko­
ściach tropiku.

Nocą statek nasiąkał ciemnością „black 
out‘u“. Nawet papierosy gaszono przy wyj­
ściu na pokład. Burta transportowca ukoś­
nym farwaterem ustawiała się lękliwie do 
toru ewentualnej torpedy.

Ciągle nie widział Krzyża Południa. Noc 
po pokładzie stąpała pustką. Ciepły, pierw- 
szy w tej podróży deszcz, siąpał nagnany 
podmuchem od lądu. Ludzie spod szalup 
i tratew przenosili koce do dusznych kajut, 
zajmowali rozbujane hamaki.

Kroki za szlicem kotar przechodziły w 
przytłumiony szum maszyn. Natężywszy 
słuch wyławiał rozgwar jeńców ukrytych 
gdzieś w głębi kadłuba.

W kajucie zastał kolegów przy kartach. 
Mietek ostatnią lewę robra wyłudzał kra­
kowskim targiem. Zdzich ukryty we fiole­
towym dymie pod sufitem poruszał brud­
nym palcem u nogi. Palec wychodził na 
światło z dziurawej skarpetki. Chłopak 
chwiał hamakiem w takt słów7:

„Rozkwitali jabłoni i gruszi!..."
Syberia zawsze wracała z tą piosenką; 

tak tam bardzo tęsknił do wiosny. Tam 
pod powałą izdebki wykwitał sperlony 
śnieg. Piecyk za dnia podgrzewał wrtedy 
zacieki na pułapie, nocami w saganach za­
marzała woda. Nocami też kopny puch 
odgradzał okna od pustki, sięgając pod 
dach lepianki. Miejscowi klęli długotrwałe 
mrozy, nie pamiętane od czasu kolektywi­
zacji i przesiedleń. Kazachom — wolarzom 
ciemniały twarze od wiatru prawie jak od 
słońca. W nocną wieję, idąc ostatni raz 
podrzucić bydlętom po kłaczku zmarzniętej 
trawy, brał „fanar". Rozszalałe śnieżnym 
pyłem pustkowie wciągało jak przepaść. 
Przy drzwiach lepianki czekał zawsze ktoś 
ze światłem. Stawał ów ktoś wysoko na od­
garniętym śniegu, z podniesioną ręką. Ka­
rol wpatrzony w światło wracał zmarznięty. 
Niechętnie wracał do zimnej izby. Bydlęcy 
nawóz, służący za opał, skończyli przed 
Now7ym Rokiem, kiedy zachorowała matka.

Mietek wciąż uparcie twierdził — że z 
tym waletem to bluff, że on się po prostu 
przerzucił. O, proszę, leży król na stole, czy 
nie leży? Karol nie gra, niech sprawiedli­
wie rozsądzi.

Czekali na jego słowo. Chcieli zakończyć 
partię, dwóch wkrótce zejdzie zmienić ko­
legów wartujących przy Włochach. Docho­
dziła dwudziesta druga.

Zdzich przestał śpiewać. Wychylony, wy­
pychał siatkowy spód hamaku. Patrzył na 
Karola, patrzył na koję. Dlaczego Karol 
zawsze się peszył, kiedy patrzyli tak na nie­
go? Nie czytali w nim przecież myśli, nie 
rozumieli niczego.

Matkę pochował pod śniegiem. Zachod­
nie zorze zapowiadały dni skute mrozem. 
Ziemia twarda jak metal odpychała brzę­
czące uderzenie oskarda. Płytki grób chro­
nił ledwo, ledwo.

Rumieniec wciąż grzał policzki.
Wyszedł koło skylightu sierżant ze służ­

bową opaską i w szortach pędził już po 
zmianę warty. Dotknął Karol wilgotnej 
poręczy relingu. Deszcz mrowiem kłuł po 
krzyżach. Szła bryza, wzmożony wiatr na­
pędzał chmury — nie ujrzy dziś Krzyża 
Południa.

Jakże gnębił ten czas rozdarty przez 
wspomnienia. Jak ból — nie ból, jak rzecz 
przeciwna naturze. Człowiek popychany w 
plecy przez los jest samotny, a idąc przed 
siebie, nie wiadomo na czyja odpowiedzial­
ność, ulega złudzeniom, że w kruchych 
przeznaczeniach znajdzie choć szansę ra­
tunku. Lecz jaką pewność daje szansa, ta 
możliwość jedna na sto lub jeszcze rzadsza. 
To tylko złudny majak utrudzonego wę­
drowca na pustyni, którą ludzie umówili 
sie nazywać światem, życiem, czasem oka­
zja szczęścia.

Pamiętał, że patrzył w morze ,iakby w 
szkwałowej bryzie szukał odbicia gwiazd i 
odpowiedzi na dręczące pytania.

Najpierw był cichy warkot po przeciwleg­
łej burcie niby zeskrobywanie szpachtlą 
farby z metalu. Później wstrząs, że ledwo 
utrzymał się na nogach. Rękę zacisnął na 
drewnianym obiciu bafiery. Pokład zachy- 
botał wzdłuż krótszej osi. Trzask, jakieś 
zgrzyty, nastapiła eksplozja, już w śród- 
okręóiu. Woda oddaliła się raptownie, prze­
chył na backburtę wykrzywił niewidoczny 
horyzont. Torpeda.

Przemysław Bystrzycki

Pochyłym pokładem przebiegł od dziobu 
na drugą stronę. Po drodze usłyszał syrenę. 
Rozdarła wilgotną ciemność jękliwym wo­
łaniem. Zgiełk, ale niżej — w kajutach, 
messach, maszynowni, w lukach ładow­
nych, zajętych przez jeńców — podchwycił 
owo wołanie. Ludzie runęli na pokłady, 
kotary odsunięto szeroko, zaciemnienie 
straciło sens i cel. światło smugami pętało 
się pod nogami niby stopnie nie istnieją­
cych schodów.

Ktoś po angielsku wołał: do szalup! do 
szalup! Ktoś inny: zwolnić rostry! Steward 
zabielał także, później Karol dojrzał ofi­
cerów marynarki świecących pagonami 
mimo nocy. Przeraźliwy gwizd dochodzący 
gdzieś z góry uciszył głosy; przed chwilą 
umilkła syrena. Kapitan stał w oknie most­
ku. wydawał rozkazy przez tubę.

Karol nie znajdzie swej grupy. Jego miej­
sce na wypadek alarmu szalupowego przy 
prawej burcie już wypadło z gry. Przeciw­
ny przechył uniemożliwił tam akcję. 
Stwierdził to zapatrzony w czarny, burzli­
wy odmęt. Wracając ślizgał się, trafiona 
burta szybciej niż sądził zapadała w wo­
dę. To mgła, to mgła tak wyślizgała pokład. 
Dobrze wiedział że to nie mgła, lecz strach 
plącze mu nogi.

Anglik, wysoki jak tyka, opuszczał 
sztormtrap. Spod pokładu dobiegły strzały. 
Anglik klął, nawilgłych sznurów nie można 
było rozwiązać. Co robić?

Wybłysk na fali reflektora. Mocny i cel­
ny. Wybielił pokład, twarze bielały, oczy 
odbiły światło.

Chciał Karol szukać dowódcy — nie by­
ło czasu. Chciał szukać kolegów — nie było 
czasu. Popchnięty upadł głową na zwój 
lin. Biegnący z łodzi podwodnej pas świa­
tła wydłużał poplątane cienie nad głową.

Opodal opuszczano szalupę pełną cieni. 
Rozkazy przekrzykiwały hałas, hałas za­
głuszał rozkazy. Kapitan już zszedł z 
mostku, więc marynarze pracowali spraw­
niej. Instynkt morski tych ludzi walczył 
ze zgrozą.

Wilgotne sznury rozplątywał Karol z An­
glikiem. Sztormtrap szurnął po burcie. Plusk 
obok był tak głośny, że mimo woli odwrócił 
głowę. Łódź obciążona nad miarę runęła 
z wysoka, widać pękły parciane wyciągi. 
Głowy niknęły pod bryzgą. Karol zrozu­
miał, że przyszła jego szansa, może ostat­
nia. Przesadził nogi przez reling, przeska­
kiwał węzły, splątania.Droga trw7ała długo, 
ściana liniowca zbyt wolno wiodła ku 
otchłani.

Zimna topiel sięgnęła nóg. Zrobił krok 
ku górze, czyjś but stanął mu na głowie. 
Wpadł w wodę, zaraz poczuł w ustach gorz­
ki smak. Tratwy chlustały gdzieniegdzie, 
jak małe pociski. Z „korkiem", pod pachą, 
nie czując zimna, popłynął trochę. Na wpół 
opróżniona łódź przyjęła go bez sprzeciwu.

Ale i inni wdrapywali się i stąd, i stam­
tąd, butami wchlapywali wodę. Legł po­
pchnięty, pozwolił po sobie chodzić. Wresz­
cie usiadł w „kuczki". Był na tyle mocny, 
że stać go było na to. Sami Anglicy. Woj­
skowi, których nie widział przedtem na 
statku, bodaj kilka kobiet. Rumpel trzymał 
marynarz.

Topielców na wTodzie nie dostrzegł — za 
wcześnie. Za to widział głowy i ręce ruch­
liwe jak skrzydła wiatraków.

Na pokładzie ciemniało od głów. Włosi 
wtargnęli na pokład, ręce wyciągali ku fa­
lom. Rzucali skrzynie, obijaki, skakali 
nogami w dół, krzyczeli.

Siwy kapitan stał na najwyższym pokła­
dzie bez czapki — sam. Reflektor pobłą­
dził po nim. Przesłonił więc kapitan oczy 
dłonią niby od słońca, żegnał krzyżem, rzu­
cał waciane kamizelki tym żyjącym jeszcze 
i tym, którym już były niepotrzebne.

A oni płynęli do światła, jak po gościń­
cu. szybko. Raz, dwa, raz, dwa. pchały wio­
sła szalupę do niemieckiej łodzi podwod­
nej.

Mimowolnie odwrócił głowę Statek ru­
nął na bok. śruba rozrzucała srebrne krop­
le, dym rozpełzły z położonych kominów 
spowił topiełisko. Marynarz od steru stanął 
bez czapki na baczność. Oddawał ostatnie 
honory. Mocniejsza fala rzuciła go na sie­
dzenie. Ryknął śmiechem od rzeczy.

Pokład był, jak cygaro, na nim Niemcy. 
Rzucili cumę, wołali: „Zwiążcie z szalupą, 
podciągniemy". Wkrótce łódź w7 pianach 
chowała się pod bryzą, bo nadleciał jakiś sa­
molot. Zostali sami. Dokąd mieli sterować, 
jeżeli do brzegu — trzy dni parowcem. 
Tak mówił marynarz przy sterze i znow7u 
chichotał.

Obce ręce czepiały się burt i uchwytów7 
podburcia, głowy mówiły: ratujcie. Bili 
wiosłami z zamachem po dłoniach i gło­
wach. Karol nie patrzył, bo płakał. Czemu? 
Za odtrąconymi, czy uratowanymi? Może 
za własnym wstydem?

Płakał do rana. Nad ranem rozpoznał 
wysokiego Anglika, siedzącego samotnie 
okrakiem na tratwie. Podał rękę bez we­
wnętrznego sprzeciwu — tamten przecież 
uratował mu życie. Za karę zaraz poszedł 
Karol do wody.

Bryza o świcie ustała, bez trudu dosiadł 
opuszczonej tratwy. Ąnglik krzyczał z od­
ległości. po co go w7ziął na łódź. Gniewa’ 
sie całkiem serio, potem objął komende 
odepchnął chichoczącego marynarza od 
rumpla.

O kolegach pomyślał Karol krótko, bez 
wewnętrznego echa: gdzie oni? Nie szukał
ich, ponieważ musiał pracować. Grożenie
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też bywa pracą. Spróbujcie zaniechać tego 
wysiłku, wy, którym twarda ziemia pod 
stopami odbiera wyobraźnię. Spróbujcie 
znaleźć się wśród wód prawie bez szans na 
ocalenie. Bo na stu pasażerów liniowca, je­
den, jeśli ktoś chciałby policzyć, znalazł 
przytułek na pływających przedmiotach. 
Reszta...

O tej reszcie myślał Karol i podpływają­
cym groził latarką. Dużą, potężną, wyjętą 
z boku tratwy. Wymachiwał jak szablą nad 
głowami piechoty.

Dwa razy odciął dłonie, błagające miło­
sierdzia. W ten sposób tłumił spóźniony 
wstyd za tamte łzy.

„Ludzie", mówił Karol i jak umiał pchał 
tratwę do szalupy. „Ludzie", wołał; suchą 
rękę Anglika próbował uchwycić. „Oddaj 
mi gest, błagał, oddaj mi mój gest sprzed 
godziny, moją własność. Wnet prosił tylko 
o darowanie gestu.

Anglik nie oddał gestu. Rzucił kilku- 
stopową linkę przyczepioną do rufy sza­
lupy. / '

Kotłowisko ludzi i przedmiotów zostało 
daleko. Dokąd płynęli? Pytanie wobec, zni­
komego wyboru szans i celów zawierało jed­
ną odpowiedź: do byle dymu nad horyzon­
tem, do statku obojętnej bandery, który 
zechce ich podjąć.

Nad ranem łódź podwodna wypłynęła w 
pobliżu, podeszła i ustaliła ich kurs. Przy­
cumowali ponownie do czarnej niskiej rufy, 
rzucili sznur następnej szalupie, aż powstał 
einobłękitny, ruchliwy korowód."

Na łodziach rozdzielano suchary i skrom­
ne racje wody. Poczuł pragnienie i ból po­
wyżej kolan, w miejscu gdzie uda moczone 
w wodzie ocierały chropawe drewno. , Nie­
mieccy marynarze ze śmiechem rzucali im 
paczki papierosów, które tonęły.

Były sternik od nowa chichotał, nie bar­
dzo pogodzony z utratą funkcji. Spoważ­
niał, rozpoczął z chudym Anglikiem spór 
o dodatkową rację wody, skończył na. żą­
daniu whisky. Butelkę zobaczyć musiał 
wcześniej w luku rufowym pod rumplem 
steru.

Sczepiły się ciała, łódź zachybotała, ko­
biety siedzące dla bezpieczeństwa na dnie 
— piszczały. Powstała zaraz cisza, ponie­
waż kogo stać było na to, zdał sobie spra­
wę, że wynik walki przerośnie oczekiwania. 
Marynarze niemieccy umilkli, ustały pluski 
pudełek.

Koło wieżyczki peryskopowej ustawiono 
aparat filmowy, zapalono reflektor, ten 
sam co nocą. Skrupulanci. Chcieli filmo­
wać scenę, lecz nie wiadomo czy zdołali 
uruchomić kamerę, gdy były sternik wyle­
ciał za burtę.

Teraz Karol pasował się z oszalałym 
wzrokiem zanurzonego. Mimo pełnego dnia, 
poczuł na sobie światło reflektora, ale nie 
chciał dać tamtym okazji.

Zwalniali.
„Co robić?" — spytał z niespodziewaną 

ufnością wysokiego Anglika. Wszyscy pa­
trzyli na Karola, on czuł znowu, że się 
czerwieni. Wdzięczny był sobie teraz za ten 
rumieniec.

Napłynął już na robitka, wzniósł do­
świadczonym ruchem latarkę do góry. An­
glik zawołał: „Puść go na tratwę, wej­
dziesz do łodzi".

Na szczęście ciągle zwalniali, więc po 
wiośle dosiadł szalupy. Po drodze wyłowił 
pomarańczę. Pił chciwie sok.

W południe słońce przygrzało, wiatr roz­
chylał koszulę, suszył Karolowe ubranie. 
Wystawił do słońca uda. Krew krzepła na 
odartej różowej skórze. Ludzie oddychali 
spokojnie. Niemcy znikli z pokładu Kiedy 
któryś pojawił się znowu, suchy Anglik 
z dłońmi przy ustach zapytał dokąd ich 
wiozą. Dostał nijaką odpowiedź: „Zur Hei- 
mat". Na łodziach zrozumiano, że chyba do 
Dakaru. Dostali też topór, aby odciąć cu­
mę, jeśli zajdzie potrzeba.

O zachodzie Anglik rozdzielił kobietom 
po sucharze i parę kropli wody, maryna­
rzom po łyku whisky. Jemu bodaj dwa ra­
zy drgnęła grdyka. „Ma rację, dowódca za­
służył na dwa hausty" — pomyślał Karol, 
pełen pokory i chęci podporządkowania się.

Spokojne morze ciemniało. Kobietom 
minęły torsje. Ludzie osowiali, z głowami 
na piersi, mruczeli psalmy, zapadali 
w drzemkę przerywaną krzykami... Wkrót­
ce Anglikowi znów zebrało się na gadanie. 
Prawił w tym duchu:

„Czemu kapitan Seymour, dobry mary­
narz, nie płynie z nami? Poszedł na dno 
z łajbą. Widziałeś jak błogosławił, jak kor­
ki rzucał? Mógł się ratować, miał prawo. 
Miał obowiązek zejść ze statku, ostatni — 
ale zejść. Włosi zostali w lukach. Wiezieni 
jak przedmioty, więc chyba przedmioty 
w istocie. Jego honor wybrał prawo oparte 
o legendy dawno zatarte w pamięci. 
W przedmiotach zobaczył ludzi. To poko­
lenie siwych nawigatorów ponosi skutki 
obyczajowości Cortezów. Klęskę im to przy­
nosi, czy sukces? Może naiwni, lecz na pew­
no niezrozumiani w7 dobie, gdy latające ma­
szyny sięgają po szybkość głosu. O to, to. 
Dlaczego nie zszeoł. jSouściłem sztorm­
trap, podbiegłem, błagałem, może płaka­
łem, pierwszy raz w życiu chyba. Odpowie­
dział: „Każdy czynr swoją powinność. 
nrecz — na stanowisko!". Dlatego nie zdą-
yłem do łodzi.
Dlaczego nie- zszedł? — budził ludzi 

:rzyk|em — dlaczego?
po rogatych diabłów! Czy myfclał Sey­

mour. że nam zaimponuje? Ludziom bez 
wyobraźni nie trudno szukać śmierci. A mo­

że miał za wiele wyobraźni, Bog raczy wle- 
dzi-sć. I wołał swói los niż nasz. By żyć
— też trzeba odwagi. Trzeba się po 
prostu nie bać.

Karol czuł, że Anglik broni jakiejś oso­
bistej prawdy, że szuka wytłumaczenia 
tamtego Uczynku, że to wytłumaczenie ma 
pozwolić mu żyć z uratowaną godnością.

A godność — to była zupełnie nowa per­
spektywa. Do przyjęcia, bardzo proszę, je­
śli życiu nie zagrażało unicestwienie. An­
glik rachował się widocznie z własnym su­
mieniem. Godne uwagi, że próbował na wie­
le spraw spojrzeć inaczej, powoływał się na 
wyobraźnię, że występował na przekór ma­
rynarskiej tradycji, kapitańskim prawom 
i trudnym wyrokom morza. Rezultatem 
niedawnego wstrząsu, niepewności, dalsze­
go losu, było, że człowiek spoglądał wstecz 
jak przed śmiercią.

I Karol poszukał siebie w przeszłości. 
Podbiegły już zielone stepy, soczyste wio­
senną runią. Pasł cielęta i chronił je od 
małych, niegroźnych syberyjskich wilków. 
Na jesień, bojąb się mrozów, przeżywanych 
w osamotnieniu, poszedł do wojska.

Wyjazd ze Związku na południe zapowia­
dano od grudnia. Całą zimę przemieszkał 
w namiotach napiętych od zewnątrz po­
wietrzem tnącym jak brzytwa. Marzł okrut­
nie. Południe, południe. Zbliżane w opo­
wiadaniach, ukryte w myślach, przypomi­
nane wśród nużących ćwiczeń wojskowych
— nieznane, a cudowne. Południe. Przy­
jazd w rejon Samarkandy zdarł wiele uro­
ku. Gwałtowne, duszące upały naruszyły 
równowagę organizmu. Choroby: tyfus, 
dyzenteria — zwalały ludzi. Krzyże na tym 
południu znaczyły ich pochód aż do brze­
gów Morza Kaspijskiego, do Persji. Nad 
tymi krzyżami południa, nad świeżymi gro­
bami w skalistej ziemi, wyły nocą szakale, 
w dzień upał nie pozwalał oddychać.

Kwarantanny są osobliwym rozdziałem 
żołnierskiego żywota w strefie tropiku. Ka­
rol przeszedł przez piekło granicy klima­
tów i wygłodzenia. Trafił jako rekonwales­
cent do angielskiego transportu, płynącego 
wokół Afryki.

Przylądek Dobrej Nadziei miał stać się 
wielką metaforą jego tułaczki. Pragnął, by 
cypel Czarnego Lądu zaspokoił wyobraźnię 
oczekiwanymi spełnieniami. Doznał zawo­
du. W istocie — życie ludzkie polegało na 
rezygnacjach. Kabłąk lądu, zamknięty na 
krańcach Durbanem i Kapsztadem, stano­
wił kawałek Europy rzuconej na południo­
wą półkulę. Burzliwe, wbrew nazwie, wody 
odstręczały żeglarzy. Gwar uliczny i wiel­
komiejskie neony wyparły spodziewane mu­
rzyńskie tam-tamy i harce Negrów wokół 
ogniska, mleko orzechów kokosowych ciek­
ło złotym alkoholem w portowych knaj­
pach. Jak w Liverpoolu, jak w Aberdeen, 
jak w Londynie, jak wszędzie, gdzie han­
del szedł za banderą białego człowieka, 
a splot interesów i małych podróżniczych 
tęsknot dręczył wyobraźnię, uspokajaną 
knajpianą blagą z nie odbytych awantur­
niczych rejsów po morzach Południa.

Lecz teraz właśnie już dotarł myślą do 
chwili obecnej. Siedział względnie bezpiecz­
ny w łodzi ciągnionej przez niemiecki 
„U-Boot".

Anglik zakrył twarz dłońmi. Rozbitek na 
tratwie przysuwanej pędem do burty śmiał 
się lub cichł: od przodu dochodził warkot 
śruby.

Zwolnili w zupełnych ciemnościach, od­
pędzili tratwę nie wiadomo już który raz. 
Anglik uniósł głowę i rozpoczął znowu. 
Zniżył głos do szeptu.

„Rok czterdziesty i czerwiec. Czy wiesz 
co się wtedy działo na wybrzeżu? Otoczeni 
z trzech stron pancernym wałem, z czwar­
tej przyparci do plaż, pod niebem huczą­
cym „Stukasami" opuszczaliśmy ziemię, by 
na wodach Kanału szukać schronienia. — 
O. ludzie, ludzie, — mówił jakby czytał ton 
myśli Karola — o ludzie, co wy wiecie 
o klęskach? Bezbronni ledwo unieśliśmy 
głowy. Słup dunkierskiego dymu, pod 
chmury wysoki, gonił nas aż do białych 
ścian Dovru. A na brzegu angielskim „Ho­
me Guard", uzbrojony w rusznice i hala­
bardy z czasów Marii Stuart. Dyle wkopa­
ne w ziemię miały, do diabła, bronić oj­
czyzny przed desantem powietrznym. 
I wielka szansa ocalenia: brak wyobraźni 
w narodzie. Haniebny nasz przyjazd i broń 
spalona na normandzkim brzegu przybliża­
ła inwazję. Lecz czas oddalał tamten brzeg. 
Czas — sojusznik nasz — mówiono wtedy 
zwyczajnie. Czy wiesz co znaczy czas?".

Karol przeczuwał, lecz nie miał pewno­
ści. Oto przepływał jak woda liżąc deski 
szalupy, prowadził do swoich przeznaczeń. 
Płynęli wciąż wolno wśród chmurnej nocy, 
śmiech od tratwy nie straszył, gwiazd 
wciąż brakowało.

Znów zostawał sam z sobą. Szukał odpo­
wiedzi, czy jest w nim miejsce na działa­
nie czasu. Miał do przedstawienia duży ra­
chunek za klęski stepowe, ale litość nad 
sobą zacierała zajadłość. Rozdarty we­
wnętrznie nie był w stanie dojść do żad­
nych wniosków.

Przeszedł na dziób łodzi.
Nad ranem ujrzał pustą tratwę. Oszalały 

rozbitek utonął, trzy, pięć kroków od bur­
ty. Nikt na łodzi nie widział jak się to stało, 
nikt nie słyszał, nikt nie przeczuł nawet.

Wstał. Zrozumiał, że jeśli liczy się coś 
tam — na lądzie i tu na rozkolebanym mo­
rzu — to godność ludzka, czasami uwikła­
na w mity — przypadek kapitana Seymou­
ra, to szacunek dla własnego sumienia.

Czy z żalu za kolegami pochowanymi 
pod lasem białych krzyży, lub za tym, któ­
rzy padli teraz ofiarą fal, a może współ- 
czując Włochom, lub pod wpływem tam­
tych rosyjskich wspomnień, lub sterniko- 
wych opowiadań bez sensu, spojrzał na 
niebo, bo chciał dojrzeć swój krzyż Po­
łudnia? Nie dojrzał Opalizujący seledyn 
brzasku gasił gwiazdy. Wzniósł topór choć 
wciąż płynęli równo, aby cumę szalupy od­
ciąć od niemieckiej łodzi podwodnej.



Pracownicy poMufeiwanł
•zwajcara i obmowego zatrudni natychmiast 
Zakład Naukowo - Badawczy IUNG Małyszyn 
Wielki, pow. Gorzów Wikp. Warunki wg ukła­
du zbiorowego oraz zapewnione mieszkanie.

K1828
Starszego księgowego - kosztowca przyjmie za­
raz Państwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe 
w Poznaniu. Oferty należy kierować do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1840.
Inżynierów bud. ląd. lub wod.-kan. na stano­
wisko kierowników robót na miejscu i na wy­
jazd przyjmie Zjednoczenie Robót Inżynieryj­
nych w Poznaniu, ui. Swiętosławska 12. Reflek­
tuje się tylko na siły kwalifikowane. K1842
Murarzy, tynkarzy, cieśli, zStrojarzy, zdunów, 
robotników, instalatorów wod.-kan. i c. 0. oraz 
kierownika robót instalacyjnych do pracy w 
Poznaniu i w terenie przyjmie natychmiast Po­
znańskie Przedsięb. Rem.-Budowlane P. L. Po­
znań, ui. Krauthofera 10. K1920
Większą ilość pracowników fizycznych do robót 
ziemno - ogrodnicz. i w lasach na terenie m. 
Poznania przyjmie zaraz Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Poznaniu, ul. Al. Lampego 23. K1917
Technika — specjalności szklarstwa ze znajo­
mością produkcji ze szkła białego, wyrobów go­
spodarczych i galanteryjnych — na stanowisko 
kierownika technicznego — przyjmie Spółdziel­
nia Pracy Huta Szklą „Odrodzenie" w Parcze­
wie koło Lublina. Mieszkanie zapewnione. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. K1902
2 tapicerów samochód, oraz tokarzy przyj mą 
zaraz Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samo­
chodów Poznań, ul. Warszawska 349. Reflek­
tuje się tylko na siły kwalifikowane. Warunki 
płacy do omówienia w sekcji kadr. Dojazd do 
pracy autobusem. K1910
Magazyniera kwalifikowanego ze znajomością 
dokumentacji materiałowej przyjmiemy zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
8867g.
Krawców miarowych za dobrym wynagrodze­
niem przyjmiemy. Staromiejski Dom Mody Po­
znań, Stary Rynek 62, 9842g
2 robotników do magazynu — najchętniej za­
mieszkałych w Czerwonaku łub okolicy zatrud­
ni natychmiast Samodzielny Oddział Wykonaw­
stwa Inwestycyjnego Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 1. K1994
Kierownika działu organizacji (wymagane wyż­
sze wykształcenie oraz kilkuletnia praktyka) 
poszukuje poważne przedsiębiorstwo w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla K1968.
Majstra z brygadą, 5 murarzy zatrudni Zespół 
Goraj. Warunki wg stawki: w myśl układu 
zbiorowego w budownictwie. Stołówka i miesz­
kanie zapewnione. Stacja Gorsfj, pow. Skwie­
rzyna, p-ta Goraj. K1969
Inżyniera lub technika z wieloletnią praktyką 
na stanowisko kier, budowy zespołu oraz X maj­
strów budowy, 10 murarzy i 20 robotników na 
warunkach wg układu zbiorowego w budow­
nictwie zatrudni dyrekcja Zespołu PGR Kory- 
towo. Zgłoszenia kierować pod adresem: Ze­
spół PGR Korytowo, poczta i pow. Choszczno, 
woj. szczecińskie. KI971
Krawca - krojczego przyjmie Oddział Zaopa­
trzenia Robotniczego „Stomil11. Warunki do 0- 
mówienia w dziale kadr Poznań, ul. Starotęcka 
18. K1974
Inżyniera-mechanika wżgl. technika-mech. z 
długoletnią praktyką na stanowisko Głównego 
Mechanika (kierownika działu — wymagana 
znajomość urządzeń elewatorowych, czyszczal- 
ni oraz prowadzenia inwestycji) zatrudnią nie­
zwłocznie Poznańskie Okręgowe Zakłady Zbo­
żowe „PZZ“ w Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 44. 
Warunki płacy do omówienia. Zgłoszenia kie­
rować do kadr Okręgu „PZZ“. K1976

t
Dnia 3 kwietnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż. nasz uko­
chany ojciec, brat, teść 1 dziadek, p.

Zdzisław Bytnerowicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 0 

godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej ra Jeżycach.
O tym zawiadamia

pogrążona w żałobie |
rodzina

10120S . .

t
Dnia 2 kwietnia 1957 r. zginął tragicznie śp.

Feliks Ławniczak
długoletni pracownik naszych zakładów.

W Zmarłym straciliśmy wartościowego 1 ofiar­
nego pracownika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 0 
godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja i Rada Zakładowa

Pracownicy
Zakładów Produkcji Elementów Budowlanych 

w Poznaniu.
K2039 |

Poznański Zakłady Chemfezne 
w Poznaniu, ul. św. Wojciecha 28 

ZAKUPIĄ KAŻDĄ ILOSC
oleju lnianego 1 konopnego, jedno­
cześnie polecają w sprzedaży hurtowej: 
klej kazeinowy „Tesa“ do klejenia na 
zimno, łatki wulkanizacyjne małe i 
„olbrzymy1' do napraw dętek samo­

chodowych i motocyklowych.
Kit szklarski i miniowy wysokiej ja­
kości na czystym pokoście lnianym.
Bliższych informacji udziela Dział Zao­

patrzenia i Dział Zbytu w godz. od 7—15, 
tel. 21-20 i 32-10. K1995

W dachowe
w- 8 3 kjf f EŁEWACYJNE

11 b W S EMBLEMATY
wykonuje oraz prżeprowadsa 

NAPRAWY I KONSERWACJE 
reklam neonowych 

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„Elefcfrotechmifcia"

Warszawa, ul. Bagno 10, tol. 0-75-11.
K1967

| OGŁOSZENIA DROBNE
MKfi
do l-szej Komunii św.

w wielkim wyborze-
om PROCHOWCE 

i WIATRÓWKI
poleca firma

odwanl jllidiadti 
Pomah/uL Szkoina.19

 7352g

Praca
Poszukuję rutynowanego 
skwlzytora(kę) na Poznań 
i województwo do sprze­
daży biżuterii z tworzyw 
sztucznych. Oferty pisem­
ne „8560” Powszechna A- 
gencja Reklamy Warsza­
wa, Poznańska 38. K1945
Bieliźnjarki posiadające 
krój na szycie koszul 
męskich w Poznaniu, na 
bliskiej prowincji poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9023g._______________
Czeladnik szewski na sta­
łą pracę (obuwie damskie 
i męskie) i reperacje po­
trzebny zaraz. Przewor­
ski, Poznań, Kraszewskie­
go 28._____________ 9121g
Stolarzy, monterów, me­
chaników młyńskich po­
szukuje prywatny zakład 
Remontowo - montażowy 
Młynów. Oferty kierować: 
Biuro Ogłoszeń, Wrocław, 
Piotra Skargi 20 pod nr. 
45332. ____ _________ Ki906
Dochodząca pompo. dorao- 

do dzieci potrzebna, 
całodzienne utrzymanie.
Poznań. Łukaszewicza 19
m, li._______________ 9063g
Pomoc domowa z referen 
cjami do 9-miesięcznego 
dziecka potrzebna. Po­
znań, Marcinkowskiego 13 
m. 4.______________ S423g
Pomoc dochodzącą do 
dziecka poszukuje lekarz. 
Zgłoszenia osobiste. Poz­
nań, Rybak! 21 m. 10. 930lg
Kobieta dochodząca po­
trzebna. Poznań, Prusa 16 
m. 23.________,_______ 931_»g
Przyjmę uczni tokarskich. 
Schulz, Poznań, Głogow­
ska 29 (podwórze — war­
sztat),______ ______ 9325g
Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Poznań. Kniew- 
skiego 19. 9340g

KOTLINY
piece przenośne 

poleca
Ludwik Szymkowiak, 

Poznań,
Kraszewskiego 28.

Pomoc domowa do 2 pra­
cujących i rocznego dziec­
ka potrzebna zaraz. Poz­
nań, Zeylanda 3 m. l.
................................ 932$g
Uczeń oraz robotnik do 
różnych prac gospodar­
czych potrzebni. Poznań- 
Górczyn. Andrzejewskie­
go^ 19._____________ 9339g
Potrzebna starsza, zaufa­
na gosposia. Zgłoszenia: 
Elżbieta Piotrowska, Ja­
rocin, Warszawska 11, 
teł. 583,___________ __ 9346g
fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, Dzierżyń­
skiego 98. 9348g

Potrzebna gosposia, po­
moc domowa do małej 
rodziny w Poznaniu. Wa­
runki bardzo dobre. Zgło­
szenia kierować: R. Ko­
rzeniewski, Poznań, ul. 
Inżynierska 1 m. 27. S350g
Przedstawiciel do przyj­
mowania zamówień na 
portrety potrzebny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dia 9363g.
Uczeń lub uczennica po­
trzebni. Zakład Krawiec­
ki, Józef Paweła, Poznań, 
Dominikańska 5. 9364g
Pomoc domowa dó 8 osób 
na stałe potrzebna. Poz­
nań, Słowackiego 17 m.
16.________________ __  9365g
Przyjmę uczni malar­
skich oraz malarzy. Le­
wandowski, Poznań, Roo- 
seyelta 10 m. 3,______ 9366g
Gosposia z referencjami 
do domu lekarza potrzeb­
na. Poznań, Chudoby 4a 
m.26._   9388g
Chłopiec uczciwy do po­
syłek potrzebny. Poznań, 
Siemiradzkiego 3a m. 4.
____ ________________ 94Ilg
Zaraz zatrudnię kultural­
ną rencistkę - emerytkę 
o dobrym wzroku. Warun 
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9427g.
Kwalifikowani kaletnicy 
na torby gospodarcze z 
dermy potrzebni poza 
dom, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9448g.
Chałupniezki do szycia 
biustonoszy mogą się zgło 
sić. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9471g.■ - j.

Dnia 3 kwietnia 1957 po długich cierpieniach 
zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz troskliwy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Władysław Lis
w 66 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm, o 
godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

O bolesnej stracie zawiadamia
rodzina

Poznań. Główna 58. u 18155g

Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł niespodziewanie po 
krótkiej chorobie mój najdroższy mąż, nagz tro­
skliwy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek. śp.

Władysław Pawlak
przeżywszy lat 69. '

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 8 bm. o 
godz. 15.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Poznań, Dąbrowskiego 35/37, Śrem.
10218R

Nauka
Tańców nowoczesnych, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań. Marcin­
kowskiego 2a — parter.

6290g

Kupno
Betoniarkę z motorem 
elektrycznym 250—350 Itr. 
Kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 869lg._________________
Samochód na ropę w do­
brym stanie 3—4 ton ku­
pię. Poznań, Dąbrowskie­
go 31. _ ____ ______ »032g
Karoserię samochodu
„Skoda” kupię. Chojnac­
ki, Poznań, Śląska 10.

9l03g
Pianino z metalową pły­
tą kuplę. Poznań, tel. 
657-70. od godz. 15. 9574g
Talon łub motocykl nowy, 
najchętniej niemiecki o- 
raz lodówkę „żts” lub 
niemiecką tej klasy ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9405g. _
Kupię tapczan dwuosobo­
wy nowy, do 1 800 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia
3406g. .................. ......................
Pianino nie czarne kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
94U8g.^_____ _____________
Pianino do ćwiczeń ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla B422g.
Trak taśmowy (blochowy) 
względnie piony, prze 
świt do 80 cm kupię. Bra- 
tescu, Poznań, Ogrodowa 
10 m. loa. Zgłoszenia: li­
stowne. 9430g

Sprzedaż
Sukienki do I Komunii, 
płaszczyki, skafanderki, 
ubranka poleca Wytwór­
nia Galanterii Dziecięcej 
„Miś” Poznań. 27 Grudnia 
5. _____ _ _ 878flg
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: II. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 8079g

Wózki koszykowe, lakie­
rowane „Warszawa”, spa 
cerówkl poleca: Lesińskl, 
Poznań, Żydowska 33, 
przy starym Rynku.
________________ 9582g
Dźwigary stalowe (cjwu- 
teownik) 14, 16, 18 sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9804g.

Samochód „Stoewer" w 
dobrym stanie sprzedam, 
Poznań, Staszica 21 —
W«rszta.t. ~ 9372g
Pianino „Ecke” czarne, 
bardzo dobre sprzedam. 
Poznań, Gwardii Ludowej 
37, barak, 9374g
Motocykl „Vietoria” 100 
ccm sprzedam. Poznań, 
Umińskiego 25 m. 11.

9376S

Dnia 2 kwietnia 1957 r. zmarł po długiej cho­
robie, śp.

Wojciech Jędrasiak
długoletni pracownik Działu Produkcji 

w Zakładach Gazownictwa Okręgu Poznańskiego
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika 
Cześć Jego pamięci I
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia fi kwietnia 

1857 r. o godz. 10.50 na cmentarzu na Junikowie
Rada Zakładowa Dyrekcja

' Pracownicy
Zakładów Gazownictwa Okręgu Poznańskiego.

 K2025

t
Dnia 4 kwietnia 1957 zasnął w Bogu, opatrzony 

Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach mój 
najdroższy mąż, nasz najlepszy ł najtroskliwszy 
ojciec, teść, szwagier, wujek i stryjek, przeżyw 
szy lat 74, śp.

Telesfor ZapSacki
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 7 bm 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w żabikowi*'
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z córkami, zięciem i lodziną
Luboń, Kraków, Poznań, Gdynia. Szczecin. 

Częstochowa. lOlllg

Samochód osobowy 4- 
dfzwiowy marki „Austin 
of Englnnd”, małolitrażo­
wy od 7 do 8 i itrów, w 
bardzo dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Śro­
da Wiko., ul. Kościuszki. 
35, tel. 235.__________  8G90g
Motocykl WFM sprzedam. 
Poznań, Marceńńska 6. od 
gddz. 16.________ 9783R
Pracownia galanterii i bie 
lizny poleca w dużym wy­
borze do dalszej odprze­
daży. Poznań, Wroniecka 
24, teł. 505-68. 8944g

Motor „Diesel” 36 kW, wy 
sokoprężny sprzedani. St. 
Różański. Poznań, Cybiń- 
ska 10, od godz. 7—14.

9014a
Sprzedam motocykle: ,,Vi- 
toria” 350 ccm, BMW 600 
ccm, R 61 z przyozepką 
Stan obu bardzo dobry. 
Zgłoszenia: Zalewski, To 
ruń, Szeroka 52/54. 9275g
Samochód osobowy, ma­
łolitrażowy, na chodzie z 
częściami zapasowymi 
spiesznie sprzedam. Po­
znań, ul, Czechosłowacka 
32 m. 2.____ 9573g
Samochód „Warszawa” 
nowy, komplet opon za­
pasowych sprzedam. A- 
dres tyskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 9663g.

Przyczepkę motocyklową 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9378g.
Hurtownia poleca drew- 
niaczkł letnie, białe z pla 
stiku — modne fasony. 
Małecki, Poznań, Lodowa 
31.___________________ 9380g
Sprzedam nowy magiel 
domowy. Stefania Michal­
ska, Rumianek, p-ta Tar­
nowo Podgórne, pow. Po­
znań. 9384g
Motocykl ,,Victoria’* 330 
cera w dobrym stanie 
sprzedam. Hylła, Przec­
ław. st. kol. Pamiątkowo.
______________   »381g
Kohiierz duży z lisa’pla­
tynowego, okaz, sprze­
dam. Poznań, Zielona 2, 

la.________ _ »3B2g
Wózek koszykowy" oraz 
spacęrówkę sprzedam. Po 
znań, Chełmońskiego 8
m. ______ _
Sprzedam karuzelę dzie­
cięcą z motorkiem, hu­
śtawkę, strzelnicę, wóz 
mieszkalny ł platformę. 
Kubiak, Poznań - Antoni- 
nek, Ludmiły 38. 8404g

Szczeniaka rasy bokser 
sprzeda Hodowla „stary 
Gród”. Informacje: „Akwa 
rium”, Poznań, Rybnki
28. _______  ___ 9414R
Nową, niemiecką dzie­
wiarską maszyną „Wirh 
bau” sprzedam. Poznań, 
Marcinkowskiego 13 m, 2.
Pianino krzyżowe na me­
talowej płycie sprzedam. 
Poznań, Piekary I3b m. 8.

942 Ig

Lokale
Młody lekarz, kawaler po­
szukuje niekrępującego 
pokoju, możliwie z forte­
pianem. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 98(l3g.
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią, kom­
fortowe w Koszalinie na 
podobne w Poznaniu. In­
formacje: Poznań, Grun­
waldzka 22ą m. I. 9244g
Posiadam pomieszczenie 
64 ma w śródmieściu na­
dające się na warsztat lub 
cichy przemysł. Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go^ dla 9245g

2 pokoje z kuchnią w 
śródmieściu zamienię na 
skład najchętniej w śród­
mieściu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9246g.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, samodzielne, fronto­
we, w śródmieściu na 
mieszkanie większe w 
śródmieściu. Poznań, 
Strzałowa 3 m. 7. 92«6g
Pokój samodzielny z o- 
sobnym wejściem, zamie­
nię na 1—2 pokoje z kuch­
nią. Warunki do omówie­
nia. Poznań, Garbary 65 
m. 8, II ptr, 9514g

Dnia 5 kwietnia 1957 r. w godzinach rannych 
zmarł, śp.

Władysław Pawlak
mistrz stolarski

PP. „Desa”, Poznań, Stary Rynek 48.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow­

nika, oddanego 1 nieodżałowanego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Zespół Pracowników
PP. „Desa” Dzieła Sztuki i Antyki w Poznaniu 

K2054

Dnia 4 kwietnia 1957 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 76, śp.

Leopold Kosickl
podmistrz ciesielski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dni 
8 bm. o godz. 14.40 z kaplicy cmentarnej na Je 
życaeji.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań. Wawrzyniaka 17. 102!8g

UWAGA! UWAGAi
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
SPÓŁDZIELNIĘ
I RZEMIEŚLNICY INDYWIDUALNI!

Odlewnio Żeliwa Clqgłiwego 
i Wytwórnia Łączników

w Zawierciu, ul. Okrzei nr 2, tel. 319, 320 
dawniej „Ernest Erbe“ 
zawiadamia, *®

posiada do sprzedaży
około 10 ton łączników nietypowych
jak:

Mufy nr 3
Kolanka nr 5
Kolanka red. nr 0
Łuki nr. nr. 14, 20, 21, 22, 23 I 24
Trójniki red. nr. nr. 25, 31 i 32
Krzyże red. nr. nr. 34, 35 i 36
Nipie nr, nr. 39 i 40
Kapy nr 43
Kryzy nr. nr. 63, 64 i 63 
Klucze nr 67
Haki nr. nr, 74 i 75. K1891

CHOD2IESKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w Chodzieży, ul. Fabryczna nr « 
wykonują

wszelkiego rodzaju 
WYHOBl 1 OCLONE

dla przedsiębiorstw uspołecznionych oraz pry­
watnych. Ceny ściśle według kalkulacji. Ter­

min dostawy według uzgodnienia.

Duży pokój przy Rynku 
Jeżyckim I ptr. — nada­
jący się na cichy prze­
mysł zamienię na miesz­
kanie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 92818. .....
Zamienią dwa pokoje z 
kuchnią w Kłodzku (koło 
Polanicy-Zdrój) na podob­
ne w Poznaniu, Warunki 
do omówieniu. Zgłosze­
nia: Poznań, Świerczew­
skiego 43 m. 1. 9283g
Poszukują piwnicy, nada­
jącej się na warsztat. Klo- 
rek, Poznań, Szamarzew­
skiego 50 m. 3. 9288g
2 pokoje z kuchenką, 
wspólnym korytarzem, 
przy ul, Rutkowskiego za 
mienię na 2‘/» lub 2-poko- 
jowe samodzielne, może 
być kolejowe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 9290g.
Zamienią 3 pokoje na par 
terze z przynależnościami, 
ogrodem, Swarzędzu prz> 
dworcu na 2-pokojowe w 
Poznaniu lub na peryfe­
riach. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9317g.
Zamienią pokój w Pusz­
czykowie na pokój w Po­
znaniu. Warunki do omó­
wienia. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3______ 9327g
2 pokoje z kuchnią, war­
sztatem i ogródkiem, 20 
km od Poznania, dogodny 
dojazd, zamlmię na po­
kój z kuchnią w Poznaniu 
lub odstąpię. Oferty Blu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9336g

Nieruchomości
Sprzedam kamienicę 2- 
piętrową w centrum Lo­
dzi. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 848t)g ___________
Kamienice, wille, parcele, 
domkł w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26, tel. 
87-95.___________ 8577g
Sprzedam gospodarstwo
17 ha w tym 1 ha sadu, 
zabudowaniami, inwenta­
rzem żywym, martwym. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Piechota Zygmunt, linioł- 
ki, p-ta Sławno, pow. 
Gniezno. 9190g
Sprzedam ziemię, teren 
nadający się na wszelkie 
hodowle. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9221g.
Domek 4-lzbowy sprze­
dam. warunek zamiana 
mieszkania w Poznaniu. 
Poznań - Wydmy, Tem- 
pińska 9, dojazd autobu­
sem z Kraszewskiego. 
_____________________ 9229g
Kupią spiesznie parcelę 
na Winogradach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9257g.

Sprzedam parcelę 955 m’ 
w Luboniu, ul. Kolejowa 
8 m. 3. 9259g
Sprzedam parcelę w Kie- 
krzu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9293g.

Sprzedam parcelę z ma­
teriałem budowlanym. Li­
sewski, Poznań, Polna 17 
m, 32. _ 9294g
Parcelę pod budowę w 
okolicy letniskowej sprze 
dam. Lech Jasiński, Kro- 
sinko, gmina Mosina.
_____________ 9299°.
Parcelę budowlaną 2500 
m8 lub 1250 m2 sprzedam 
w Naramowicach. Żabi- 
kowo, Kilińskiego 6.

»321g

Parcelę przy ul. Szelągów 
skiej, opsrkanioną, 936 m’ 
sprzeda właściciel. Wia­
domość: Moczyński, Po­
znań, Belwederske 25.

9342g
Plac 300 ma oddam w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 935lg.
Dorn 7-izbowy sprzeda 
właściciel. Wiadomość: 
Łuczyńska, Żerków, pow. 
Jarocin, ul. Kościelna 1.

9354g

Lekarskie
Jerzy Hejduk, iekurz-gi- 
nekoiog - położnik wyko­
nuje badania cytologiczna 
nadżerek (wczesne wykry 
wnnie raka). Poznań, 
Grunwaldzka 22a, od godz. 
14—10, tel. 825-98. »288g
Lekarz dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje od godz, 
in—12, 16—18. Poznań, Mic­
kiewicza 24, Nowoczesna 
protetyka w steęlonie. Re­
peracja protez na pocze­
kaniu, 9173g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8, m. 14.

61)2 lg
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, buty gumowe, 
opony, dętki naprawia 
„Wigum" Poznan. strze­
lecka 21, tel. 96-46. 7478g
Garbowanie, furb rwanie 
i strzyżenie skór bara­
nich. L. Makowiecki, Po­
znań - Sołacz, G rudzie­
li lec 66, 7153

Suknie ślubne laftowe, 
nylonowe, koronkowe (za 
graniczne), welony wypo­
życza „Elegancja” Po­
znań, Mickiewicza 13.

__  88«4g
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
E-ma ,,Terrax”, Poznan, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91 82.____________ 8950g

Najmodniejsze hafty ma­
szynowe na wszelkich 
tkaninach, wemny, w Jed­
nym dniu, plisowania, m« 
reżki, okrętki, dziurki, 
paski, guziki wykonuje­
my terminowo. „Hafto- 
plis”, Poznan, Mylna 24 
(Jeżyce)._____________ 9105g
Fotografie nagrobkowe 
wypalane na porcelanie 
wykonuje z gwarancją i 
terminowo „Fotocerami- 
ka”, Poznań, Zielona 1 m. 
8, informacji udzielam li­
stownie. 9159g
Dysponuję pomieszcze­
niem nadającym się na 
magazyn, uprawy piecza­
rek lub do przechowywa­
nia owoców, warzyw. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
gissg^
Ślubne suknie, krajowe i 
zagraniczne, welony, suk­
nie balowe, nakrycia do 
chrztu, ubrania, rzeczy 
żałobne poleca dostępnie. 
Wypożyczalnia, Poznań, 
Dzierżyńskiego 6J. 9242g

■Matrymonialne
Inżynier na poważnym 
stanowisku, lat 31, brunet 
pozna miłą panią, naj­
chętniej lekarkę do łat 23. 
Fotografie pożądane. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
B233g.
Wdowa przystojna. soikT
na, posiadająca mieszka­
nie. pozna starszego pana 
z wyższym wykształce­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9247g.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-ll



Zb! iża się
I Maja

Centralna akademia 1-ma­
jowa odbędzie się w Pozna­
niu 30 kwietnia w Operze. W
II części wystąpią zespoły 
młodzieży ze szkół artystycz­
nych.

W samym dniu Święta Pra­
cy odbywać się będzie wiele 
zabaw i festynów ludowych 
w 6 centralnych punktach mia 
sta tj. na Rynku Jeżyckim, 
przed Nowym Ratuszem, na 
pl. Wolności, na boisku przy 
ul. Rolnej, na Sródce i na O- 
siedlu Warszawskim. Zabawy 
te przeplatane będą występa­
mi artystycznymi różnych ze­
społów tanecznych i śpiewa­
czych. Przewiduje się ponadto 
zorganizowanie kilku zespo­
łów artystycznych, które ob­
jeżdżać będą różne punkty 
miasta.

Imprez 1-majowych będzie 
w tym roku nieco mniej, na­
tomiast większą wagę komi­
sja organizacyjna przywiązu­
je do ich poziomu artystycz­
nego.

(Ro)

O port motorowodny zdoby 
~ wa sobie zv kraju coraz 

większą popularność. Ma on 
również w Poznaniu licz­
nych zwolenników, którzy 
sumiennie przygotowują sie 
do sezonu. Niemal codzien­
nie możemy być świadkami, 
jak na wodach Warty z du­
żą szybkością mkną zwrot­
ne motorówki. Za miesząc na 
stąpi w Poznaniu inaugura­
cja sezonu, wyścigami o pu­
char im. Rafała Pragi na 
„Rusałce". (p)

Teatry
OPERA — g. 19 „Baron cy- 

gański“ (przedstawienie za­
mknięte); POLSKI — g. 19 
„Wieczór trzech króli"; NOWY 
— g. 19 „Pułapka na myszy" 
(premiera); OPERETKA POZ­
NAŃSKA — g. 19 „Krysia Leś­
niczanka; KOMEDIA MUZYCZ 
NA g. 20 „Panna Nitouche"; 
SATYRY — g. 20 „Jutro pogo­
da"; LALKI I AKTORA — g. 11 
i 16.30 „Baśń o pięknej Pary- 
sailzie".

Kina

APOLLO — g. 10—-20 ,,Waka­
cje sycylijskie"’(włoski, 18 1.); 
BAŁTYK — g. 10—20 „Król się 
bawi" (franc.,16 1.); MUZA — 
g. 10—20 „Wina Włodzimierza 
Olmera" (czeski, 12 1.); RIAL- 
TO — g. 10—20 „Nasze czasy" 
(włoski, 18 1.); WARTA — g. 
10 i 14 „Przygoda na Morzu 
Czarnym" (dokum.), 12 i 13 
„Teatr zwierząt" (bajki), 16 i 18 
„Małe jasne" (węg.); HUTNIK 
g. 17 i 19 „Pan inspektor przy­
szedł" (ang., 16 1.); PIAST — 
g. 15 „Państwowe muzeum »o- 
syjskie" (dokum.), 17 i 19 „Zi­
mowy zmierzch" (polski, 16 i.); 
ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 „Ta 
jemnica wiecznej nocy" (radź., 
7 1.); FOTOPLASTIKON — g. 
9—21 „Na lazurowym brzegu
Morza Śródziemnego*'
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Daru Wielkopolski*Padł proiekł 

budowy
LPŻ-owcy w ostatnich miesiącach zapisali na swym kon

cie szereg osiągnięć. Należy do nich zaliczyć znaczne „odeta- 
tyzowanie” organizacji i oparcie się na aktywie społecz­
nym, zwiększenie samodzielności poszczególnych wydziałów 
oraz wzrost aktywności kół i klubów.

»

Oczywiście w poszczegól­
nych ośrodkach procesy te są 
w różnym stopniu zaawanso­
wane. Trzeba jednak otwar­
cie powiedzieć, że nie brak 
również takich kół, które prze 
żywa ją głęboki kryzys. Tak 
dzieje się często w małych ko­
łach szczególnie wiejskich, 
gdzie działacze pozbawieni są 
inicjatywy. W niektórych za­
rządach powiatowych podnie­
siono larum podczas obcina­
nia etatów. Odnosi się więc 
wrażenie, że nie wszyscy zda­
ją sobie sprawę z tego, iż roz 
wój LPZ zależy w dużej, mie­
rze od oparcia się na licz­
nej kadrze społecznych akty­
wistów.

Wniosek? Dużo uwagi trze­
ba poświęcić wiejskim 
LPZ-owcom, nawiązując w 
tym celu kontakt m. in. z ZSL 
i ZMW.

Podczas obrad IV plenum 
?c 'kreślono, że zasadnicze za

Pierwsze kandydatki 
na »Miss Wielkopolska«

Na wczorajszych pierwszych eli­
minacjach imprezy: „Wybieramy 
Miss Wielkopolska 1957", wystąpiły 
pierwsze współzawodniczki o tytuł 
najpiękniejszej kobiety naszego 
województwa. Spośród nich jury 
zakwalifikowało 7 do eliminacji 
niedzielnych, kiedy to nastąpi o- 
stateczny wybór najpiękniejszych:

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.13 — tańce ludowe, 15.30 — 

aud. dla dzieci, 16.05 — koncert 
małej ork. rozgł. śląskiej PR, 
17 — nasza cotygodniowa mie­
szanka reklamowa, 17.25 — mu­
zyka po pracy, 18.15 — felieton 
literacki E. Paukszty, 18,35 — 
muzyka i aktualności, 19 — no­
wości muz. rozrywkowej, 19.30 
co nowego zagranicą, 19.45 — 
kwadrans pianistów jazzowych, 
20.23 — kronika sportowa, 20.35 
muz. taneczna, 20.45 — audycja 
estradowa, 21.45 — tydzień muz. 
węgierskiej, 22.10 — sprawozda 
nie z mistrzostw Polski kobiet 
w koszykówce, 22.15 — w wio­
sennym nastroju, 23 — muz. ta­
neczna. 24 — d. c. muz, tanecz­
nej.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Jyżury pełnią.
Szpital Miejski im. Raszei 

(chirurgia, ir.terna i otolaryn­
gologia) ul. Zacisze 3 — tel, 
ittitf-CT Apteki: Dzierżyńskiego 
144, Głogowska 72, Ostroroga 6, 
Dąbrowskiego 76, Rynek Sró- 
dseki I, A. Lampego 2 i Główna 
53. Poradnia Przeciwalkoholo­
wa (al. Marcinkowskiego 21) — 
czynna w dni powszednie od 
godz. 8—20.

danie LPŻ — to szkolenie. Do 
piero na drugim planie u- 
mieszczono sport. Uważamy, 
że takie postawienie sprawy 
jest najzupełniej słuszne. Po­
za LPZ nie ma bowiem 
organizacji zajmującej się na 
szeroką skalę szkoleniem mło 
dzieży nie tylko w dyscypli­
nach o znaczeniu obronnym, 
ale również w modelarstwie 
czy sportach wodnych.

Dobrze się stało, że w u- 
chwale postuluje się więc roz­
szerzenie bazy materialnej, 
gdyż ilość sprzętu jest niewy­
starczająca i stąd też nieje­
dnokrotnie jakość pracy szko­
leniowej budzi sporo zastrze­
żeń.

Poprawa na tym polu za­
leży również od Zarządu Głó­
wnego. Obecnie posiada on 
wydział centralnego zaopatrzę 
nia oraz jego komórki w po­
szczególnych działach specja­

W październiku 
samochód!

Jeszcze tylko do 15 kwietnia mo­
żna założyć specjalną książeczkę 
premiową PKO, by w tym roku 
wygrać samochód. Po 15 bm. bę­
dzie można oczywiście także za­
łożyć taką książeczkę, tylko że 
weźmie ona udział w losowaniu 
dopiero w styczniu 1958. Losowa­
nia będą się odbywały cztery razy 
do roku, tj. w styczniu, kwietniu, 
lipcu i październiku. Mogą brać 
w nich udział wszystkie specjalne 
premiowe książeczki, jeżeli wpła­
cono na nie 6.000 zł (ratami po 1000 
zł mieś., czy też od razu, to nie 
odgrywa roli) i oszczędności nie 
zostaną wycofane. Po całkowitym 
lub częściowym wycofaniu wkładu 
książeczka „samochodowa*' nie 
bierze udziału w losowaniu ł na­
biera 2nów praw do samochodu 
dopiero po uzupełnieniu wkładu.

Jedynymi „mankamentami” tych 
książeczek jest to, że nie podlega­
ją one oprocentowaniu i że można 
je otrzymać tylko w oddziałach i 
ekspozyturach PKO, ale za to na 
każdy tysiąc książeczek przypada 
jeden samochód do wylosowania. 
Pierwsze losowanie samochodów 
odbędzie się w październiku br. w 
Warszawie. Nie jest wykluczone, 
że jedno z następnych będzie zor­
ganizowane w Poznaniu.

W niedzielę, 7 bm. kasy Oddzia­
łu PKO przy placu Wolności będą 
czynne w godzinach od 9.30 do 13. 
co umożliwi założenie książeczek, 
a Ich właścicielom wzięcie udziału 
w losowaniu październikowym.

(Ro)

Miss i 2 wice-Mlss. Zwycięstwo na 
pierwszych eliminacjach zdobyły 
nr nr 9, 11, 13, 27, 31, 40 1 43, przy 
czym największe owacje, zebranej 
w hali nr 9, publiczności — którą 
w przeważającej ilości stanowiła 
młodzież — zdobyła brunetka, po­
siadająca nr 31.

Oprócz występu kandydatek na 
Miss, odbył się pokaz mody ko­
biecej, obowiązującej w obecnym 
sezonie wiosenno-letnim. Piękne 
suknie, letnie i wieczorowe, wy­
tworne komplety kostiumów - gar­
sonek i gustowne dodatki wywo­
łały zachwyt pań i uznanie panów.

Całość imprezy, poza drobnymi 
niedociągnięciami strony organiza­
cyjnej — nieszczególne zradiofoni- 
zowanie, nieporozumienia, gdy 
chodzi o rzędy, których obsługa 
nie umiała właściwie wskazać i 
zbyt powolne na początku tempo 
prezentowania modeli — należy za 
liczyć do udanych. Zasługuje tak­
że na podkreślenie kulturalne za­
chowanie się publiczności, w czym 
możemy się pochwalić przed 
Szczecinem.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
druga część wstępnych eliminacji, 
w której wezmą udział dalsze kan­
dydatki. Z nich także będzie się 
typować najpiękniejsze do jutrzej 
szego finału. (Ro)

* Sprawy 
repatriantów

Miejski Komitet Społecznej Po 
mocy Repatriantów w Poznaniu 
urządza we wtorek, 9 bm. o godz 
18 w Sali Marmurowej Nowego Ra­
tusza (Zamek) zebranie in forma, 
cyjno-dyskusyjne, poświęcone 
sprawom repatriacji.

Referat zagajający pt. „Palące 
Iiroblemy/ chwili" wygłosi prze­
wodniczący Miejskiego Komitetu 
Społecznej Pomocy Repatriantom, 
dr J. Dunin-Miehałowski.

Miejski Komitet Społecznej Po- 
. mocy Repatriantom w Poznaniu 
| prosi o jak najliczniejszy udział 
| wszystkich zainteresowanych.

listycznych, co wcale nie wpły 
wa na sprawną działalność.

Jednym z pilnych zadań 
LPŻ jest rozszerzenie działal­
ności wodniaków. Chodzi tu 
m. in. o liczne organizowanie 
kursów w zakresie szkolenia 
wojenno - morskiego i popu­
laryzację marynistyki. W 
związku z tą ostatnią sprawą, 
Obecnie bardzo zaniedbaną, 
wysunięto projekt społecznej 
zbiórki funduszów na budowę 
okrętu — „DAR WIELKO­
POLSKI”.

<ł)

Umiesz!chodzić ę 
jeździć ■

Dziś rozpoczyna się w ca­
łym województwie poznań­
skim kampania, maja.ca na ce­
lu podniesienie bezpieczeń­
stwa na drogach publicznych P°wska, a stała podpora dru-
i zmniejszenie ilości nieszczę­
śliwych wypadków. W okre­
sie tym funkcjonariusze MO 
zwracać będą szczególną uwa­
gę na przestrzeganie przepi­
sów drogowych tak ze strony 
kierowców, jak i pieszych. 
Specjalne materiały propagan 
dowe — ulotki, afisze, hasła, 
itp. przypominać będą o ko­
nieczności zachowania ostroż­
ności w poruszaniu się po 
ulicach i drogach. W Pozna­
niu, funkcjonariusze MO i 
członkowie Polskiego Związku 
Motorowego przeprowadzą w 
dniach 6, 9, 19, 24 i 27 bm. 
na ruchliwych skrzyżowa­
niach ulic naukę chodzenia,

W związku z prowadzoną 
akcją, redakcja nasza przygo­
towuje atrakcyjny konkurs z 
licznymi nagrodami. Szczegó­
ły zamieścimy w najbliższych 
numerach „Głosu”. (V)

Informujemy
Tymczasowy Komitet Lekarzy 

m. Poznania zaprasza wszystkie 
koleżanki i kolegów na zebranie 
dyskusyjne, które odbędzie się ju­
tro o godz. 11 w Sali Marmuro- 
nej Nowego Ratusza. Program ze­
brania przewiduje m. in. sprawę 
samorządu lekarskiego.

•if*
Jutro o godz. 12 w lokalu CBWA 

przy al, Marcinkowskiego 28 na­
stąpi otwarcie zbiorowej wystawy 
malarstwa i akwareli. Autorami 
prac są trzej młodzi artyści po­
znańscy: Józef Flieger, Alfons 
Gielniak i Andrzej Kurzawski. 
Malarze ci przedstawią nam swój 
dorobek artystyczny z 2 ostat­
nich lat.

Ośrodek Ruchu Turystycznego 
urządza jutro wycieczkę do Wiel­
kopolskiego Parku Narodowego, 
który oglądać będziemy w wiosen­
nej szacie. Trasa biegnie przez: 
Mosinę — Jezioro Góreckie, Jezioro 
Skrzynka — Stęszew. Należy wy­
kupić bilet kolejowy do Mosiny i 
powrotny ze Stęszewa. Zbiórka u- 
czestników o godz. 7.30 w hallu 
Dworca Głównego przy kiosku 
Ruchu.

W związku z Targami Zarząd 
Koła PTT-K wzywa wszystkich 
przewodników do zgłaszania się w 
biurze Oddziału (St. Rynek 89/90) 
we wtorki i piątki od godz. 17—19. 
Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
z dn. 30 kwietnia.

■a-
Jutro o godz. 10, 11 i 12 w Mło­

dzieżowym Domu Kultury przy al. 
Stalingradzkiej 30 zostaną wy­
świetlone 3 bajki filmowe: „Koc­
mołuszek", „Niebieski lisek" i 
„Jak kotek łowił rybki". Bilety 
do nabycia w MDK, pok. 14 od 
godz. 13—18 oraz przed imprezą.

Na marginesie
niezrozumiałego zarządzenia dyrekcji Hoteli 
Miejskich, dotyczącego zakazania stałym mie­
szkańcom Hotelu Turystycznego wchodzenia 
przez główne i jedyne wejście do swych mie­
szkań. \

„Tróchę gimnastyki nigdy nie zaszkodzi. Nawet wręcz 
przeciwnie."

{K&toTMLTek. XXXV Poznański)

W trzecim 'dniu turnieju
Zasłużony sukces 

koszykarek Olimpii
O wielką niespodziankę po­

starały się w trzecim dniu tur 
nieju koszykarki poznańskiej 
Olimpii, wygrywając z przo­
downikiem tabeli CWKS Kra­
ków — 57:49 (31:19). W pierw­
szych minutach spotkania gra 
była chaotyczna ii nerwowa. 
Pierwsze z tego impasu wy­
szły zawodniczki Olimpii, ob­
jęły prowadzenie, nie oddając 
go do ostatniego gwizdka.

Cały zespół grał niezwykle 
ofliarnie, walczył zacięcie o 
każdą piłkę. Koszykarki Olim­
pii strzelały celnie z bezna­
dziejnych nawet pozycji. Po­
nad poziom wybijała się po­
nownie Kaczmarek, która pre­
tenduje w tej chwiili do naj­
lepszych zawodniczek turnie­
ju.

W CWKS słabiej zagrała Li

żyny Kosiba musiała opuścić 
boisko za pięć przewinień.

Dla Olimpii punkty zdoby­
ły: Kaczmarek 24, Woźniak
13, Mazur 6, Żak 9, Szafrań­
ska 2 i Chmielewska 3. Dla 
CWKS: Lipowska 5, Szostak 
15, Kosiba 12, Rozpondek 7, 
Kot 6, Dudek 3 i Bakalarz 1.

W drugim spotkaniu Lech 
uzyskał szczęśliwe zwycięstwo 
nad Polonią 35:32 (15:17). Do 
ostatnich jeszcze minut wy­
nik meczu był niewiadomą. 
Dopiero 4 punkty, zdobyte 
przez Kapałczyńską zapewni­
ły koszykarkom Lecha wy-

Dlaczego 
nie czytam 
»KAKTUSA«
Zaintrygowani wieścią, że 

w Poznaniu istnieje jeszcze 
grono ludzi, którzy nie czy­
tują poznańskiego pisma 
satyrycznego — zwróciliś­
my się do zainteresowanych 
(a raczej ttżezainteresowa- 
nych) z prośbą o rozmowę 
w formie błyskawicznego 
wywiadu. Rzecz jasna, na­
zwisk naszych rozmówców 
nie ujawniamy.

Oto kilka charaktery­
stycznych odpowiedzi na py­
tanie: Dlaczego nie czytam 
„Kaktusa"?

PONURAK: Za poważny.
DYGNITARZ: Za mało 

poważny.
LICEALISTKA: Mama 

mi nie pozwala.
EKSPEDIENT: Za dro­

gi na moją kieszeń.
LITERAT: Czytam tylko 

to, co sam napiszę.
BIURALISTKA: Nie ma 

ogłoszeń matrymonialnych.
BILETER KINA „TAR­

GOWEGO": Za prymityw­
ny.

PRACOWNIK KULTU­
RY: Za mało zrozumiały.

KLIENTKA „WIELKO- 
POLANKl": Czy kaktus 
jest do czytania? Przecież to

DYREKTOR: Bo nie ma 
wytycznych.

Dzisiejszy 5 numer

KAKTUSA
pisze o:

— PTT-K
— Klubie Inteligencji
— Miss Wielkopolska
— Pawłowskim
— Pasie cnoty

graną. Spotkanie było bardzo 
nerwowe, a nadomiar wszyst­
kiego dostroili się do niego 
Sędziowie. Najwięcej punktów 
dla Lecha uzyskała Kapałczyń 
ska - Roga 18, dla pokona­
nych Dąbrowska 13.

Jak było do przewidzenia 
AZS pokonał Wisłę 67:52 
(32:20). Spotkanie toczyło się 
przy stałej przewadze warsza­
wianek. Najwięcej punktów 
uzyskała dla AZS Olesiewicz 
— 30. Dla drużyny Wisły Szy­
dłowska 16 i Dudek 14.

Bokserzy „Kotwicy" 

kórnickiej 

szukaq 
przeciwników

Nikt nie wierzył, że praca tre­
nera bokserskiego Zb. Misiaka, 
który założył w Kórniku przy 
miejscowym LZS Kotwica sekcję 
bokserską, zostanie uwieńczona 
sukcesem. Wielokrotnie bowiem 
zakładano przy LZS-ach sekcje 
bokserskie, lecz z reguły nie miały 
one długiego żywota, tak że do­
brze pracujące sekcje Ludowych 
Zespołów Sportowych można, nie­
stety, policzyć na palcach.

Wbrew przewidywaniom chęt­
nych, do uprawiania boksu znala­
zło się w Kórniku bardzo wielu. 
Znalazły się też dobre warunki 
do treningu. Z czasem na treningi 
przychodziło przeciętnie około 40 
chłopców, którzy z zapałem ćwi­
czyli gimnastykę i zaprawę spor­
tową. Zaczęły się pierwsze spar- 
ringi, po których frekwencja... spa 
dła prawie o połowę. Najwytrwal- 
si jednak zostali i zaczęli pięściar- 
stwo uprawiać na serio.

Sukcesy nie dały na siebie długo 
czekać. „Kotwica” posiada obecnie 
w swoich szeregach czołowych 
pięściarzy Ludowego Zrzeszenia 
Sportowego; Jaskółę, Pilarczyka, 
Strajanę, Antkowiaka, Kosmalskie 
go i innych .którzy mają już po­
za sobą start w pierwszym kroku 
bokserskim, i mistrzostwach woje­
wództwa LZS.

Nie obeszło się i bez kłopotów. 
Kómiczanie nie mają z kim zmie­
rzyć swoich sił i rozegrać towa­
rzyskiego spotkania. Na wszystkie 
pisma wysłane do wielu klubów 
w tej sprawie odpowiedziano im 
odmownie. Sądzimy, że sportow­
com z Kórnika mogłyby pomóc 
kluby A-klasowe, których rezer­
wy byłyby w sam raz odpowied­
nim przeciwnikiem dla „Kotwi­
cy”. (Of)

Hagrody czekają
W przerwie pierwszoligowe 

go meczu Stal Sosnowiec — 
Lech odbędzie się losowanie 
premiowanych numerów jed­
nodniówki Lecha „Na piłkar­
skim starcie". Dla szczęśliw­
ców, których numery ,,pad- 
ną“ w publicznym losowaniu 
przewiduje się nagrody: ro­
wer, radio, aparat fotogra­
ficzny i. in. Wszystkich, któ 
rzy chcą jeszcze nabyć jed­
nodniówki informujemy, że 
można je otrzymać w sekre­
tariacie KS. Lech przy ul. 
Marchlewskiego (Gmach 
DOKP).

Pierwsza próba 
tenisistów

Poznańscy miłośnicy „bia­
łego sportu” będą wreszcie 
mogli zobaczyć pierwsze w 
tym sezonie pojedynki te­
nisowe. Rozegrają je w nie-€ 
dzielę o godz. 10 na stadio­
nie w’ Golęcinie zawodnicy O- 
limpii podczas otwarcia se­
zonu tenisowego. Będzie to 
jedna z ostatnich prób pozna­
niaków* przed czekającym ich 
wyjazdem do Moskwy na to­
warzyskie spotkanie z miej­
scowym Dynamo.

Poszczególne mecze rozegra 
ją z sobą czołowi zawodnicy 
Olimpii: Filipówna, Jaśkowia 
kówna, Kramer, Gąsiorek, Fra 
szewski i inni. (Of.)

SOBOTA.
Godz. 17 — „Sobota bokserska” z 

udziałem zawodników Pozna­
nia, Leszna, Ostrowa i in. w 
sali Budowlanych przy ul. Ko­
ścielnej 9.

— Dalszy ciąg turnieju o mistrzo­
stwo Polski koszykarek w hali 
przy ul. Matejki. Walczą Po­
lonia (W-wa) — Wisła (Kra­
ków). AZS AWF — CWKS 
(Kraków). Lech (P-ń) — Olim­
pia (P-A).


